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Desilkin przerzuca wolska na frani PelEury!
Kifłto ssawa zairotiay przez hslszeurikóie!
Crganizacya krajów (tai- 

narodowych a samorząd Galicyi.
Lwów, 7 października.

prof. Edwin Hauswahl nadsyła nam w 
sprawie autonomii w*cu. Galicyi następujące 
uw ugł:

1.
Pragnąc się orzyczysać Tri szczęśliwego roz

wiązana trudnej spra >vy orgctizacyi krajów o 
mieszanej pod względem narodowym 1 wyzna
niowym luidnrf/ści, które eto Polski dziś już należy, 
albo t*ż niezaw odrrte w  łrzyazJośd należeć będą 
opracowałem w lłpcu 1919 szczegółowe wn: łski. 
odnoszące sic do nawoczes Kjgo imtrofu władz 
w  obrębi© tego rodzaju prowncyi i przedstawi
łem Je w  pozycyt tabelarycznej prezydentowi 
<nkr>trów de ewentualnego zużytkowan a.

Widząc teraz, jak wielk.e trudności i niebez
pieczeństwa polityczne wyłoniły się w  spraw.e 
urządżeniła autonomii <f!a Ctalicyi „wschodniej", 
głównie z pb-wodu niedostatecznej znajomość’ 
stosunków krajowych, jak i psychologii ludności 
naszej u mężów stanu k&alcyi, sądzę, że nade
szła drwiła, w  której poglądy i projekty oprreo- 
waue prze* obywatel} togo rodzaju krajów dojść 
powinny cfo wmdoirośd ogółu, a być może na- 
•wet, dwć o to niestety bardzo trucht, do wiado
mości owych wyznaczonych nam sędziów roz
jemczych z zagranicy,

Do tego przybywa Jeszcze łeden wzgląd nie
jako formalny, nie mniej jednak ważny. Oto orga
na naczelne konlcyi chciałyby przy rozwiązywaniu 
•konfliktów narodowych trzymać się pr*y*ajmtri.e' 
wobec swych sorzynrerzeućłjw, o !le możności 
zasad w czatdc wo-jny ty|j?jćkio'n'e rozgłaszanych, 
a następnie przez WHsijia &Ją£o spóJpracownlhów 
w pewne tezy u.Wych. Być może, te wyobraża
no «ob:e w tedy ową dźwięczną zasądę „samo
stanowienia nar°dtfw“  jako rzecz o wiele łatw:ej- 
sza i piękniejszą, ińż się ona okazała w rzeczy
wistości.

Pr: ekonawszy się tedy w sporze cieszyńskim 
i g'avcyisMm o szalonych Trudnościach tego na 
pozór ifobrego rozwiązania, a przypominając so- 
o'e także przyrzeczenie wilson owsk e o odbudowie 
polski, czyH innomi -słowy c ragtytucyl państwa 
pykkłegn, którego rodzima częścią była z a y ^ e  
cała ta ziemia zwana dziś w  Paryżu ofieyalne

(Dui£xv c ią g  na str.

K ijów  znow u za g ro żo n y !
Bolszewicy korzystają z walki Denikina z Petlurą.

W'edeń, 7 października. Zdwirz. Kijów je?t znowu w niebezpieczeństwie.
gdyż bolszewicy znocznle się przybliżyiL

Według informacyi, pochodzących ze źródeł 
bolszewickich, kudrośó Kijowa Jest terroryzowana

_  - „ • , . __  . , prsOz DenlkMców. Osotoj  ̂ podejrzane o Komu.
w io.--, . t,T.’L !  '   . L A  I nizm aresztuje s4ę i rozstrzeilwule bez tącSu, aadir

władze wojskowe n: Lladają olbrzymU, kontrjbf

hę-

<Tc!cO (u) Z Moskwy donoszą: Wojna mię
dzy Den'hłnom a Petlirą rozgorzała ua dobre. 
Dec [Jeńcy pro\. aćza ctm zywe z Kijowa w kie-

chtka ży kiego. D&lej na południe toczą się
zac ęte bo,re. Bałtę zdobyli DenSońcy po krwa^ 
wycu walkach

Boh^owicy korzystając z  przerzucenia slf De-

cye na miasto.
Dbnłkiu ogłosił w obsztutach zaf^tych, mobh! 

zacyę od 17 do 50 roku żj elai, pociągnięto do pra 
nftlnn na front Pedury, rozpoczęli ofenzywę na : cy zarówno młodych, jak starych, a .takie i kobie 
rółrocn, zac-śd od 1. j°wa, koło Szlbeniiijc i wsi ty .zmuszając do budowy okopów, nieraz po/ 
Borobanka, wypędzając Dcnficlńców za rzekę strzałami bolszewickicmi.

UKŁAD KO M PESACYjhT KOALICYJNO-RO- 
SYJSKI.

Wiedeń, 7 października.
(Telef.) (u) 1  Paryża donoszą. Główna rada 

fiOjusznlcza p«)w5Mlzi rokowania z Bnłgaryą o za- 
knpno 90 tysięcy karabinów rosyjskiego systemu. 
FrancuSko-rosyjskie władze woiersne po zakupcie 
karabiny te załsduła na okręty i odeszła Denikino- 
wi. Den&in zaś dostarczy w zamian sojusznikom 
zbożu.

DELEGAT RZĄDU KOŁCZAKA 
W  WARSZA WIE.

Warszawa, 7 października. 
ri'elef.) (O ) przybył tu dciegat rządu Kołcza- 

ka Kntiepow, który «śwtad>cxji, że Jest legalnym 
po»łe;?5 rzącin rosyjskiego w Polsce > że przybył 
dla ocin ony hiteroaów Ro„j jo  w Raeczyp°spoli- 
fej ;.olskie4.

PRZYGANIA KOCIOŁ GARNKOWI...
Wiedeń, 7 października.

(Telef.) (uj Ukraińska Agencya Telegraficzna 
donosi o gwałtacn i bezprawiach popełnianych 
przez armię Denikina. W  Pomoszcmie zastrzel.Ir 
Den:kiiicy 30 kobet, których mężowie służyli w 
wojsku ukraińskiem. Przed rozstrzelan em bie
dnych ofiar pastwiono się nad niemi w straszl wy 
sposób, gwałcąc je, wycinając piersi i t. d. W  Ode- 
ss'e powieszono trzy kob ety, pozostające pod 
zarzutem utrzymywania stosunków z republiką u- 
kraińską. Deniłkińcy przewyższają swą dzkością 
boJszewgców.. W  Jckatery noaław ̂ kiei i Połtaw-

' s.kie.1 gubernii zniszczył’" 1 )en kińcy przy pomocj 
eikspedycyi karnych szereg wsi. Właśc cielA dóbr, 
którzy opłacają się Denik/nowi i mają w  swyci 
majątkach oddziały wojskowe, żąd«ją oJ chłopóy 
za wydz*^rżawienie dz esieciny pola 1300 karbo- 
v'ańców i po 30 padów (480 kg.) zboża.

LOTNICY UKiR. LADUJA PRZEZ POMYŁKĘ 
KOŁO BIAŁEJ.

Biała, 7 paźaa arnika.
(Telef.) (O) W  niedzielę o godz. pół do 11 

ipn/edipołudniem ukazał się nad numtem aeroplan 
o barwi eh °bcych, który następnie wylądował na 
terenie Bialoj-Biciska. Oficer zaklachr ntnunduro- 
yania wojsk polskich, któiy śleitził mchy aeropk- 

; «u, udał się na miejsce i zażądał wylegitymowania 
się podróżnych. Oliaj pud1 óini aeronlann ofmafl 
legitymacye ukraLt. ie, przyczem stwierdzono, że 
jeditan z nich był oficerem Pruski®, r jewfaMem Pa
weł Arnold, obecnie w służbie ukraińskiej, dnufl 
zaś pkitonowy był narodowości czeskiej. Obu lot
ników aresztowano i odstawiono do Białej i prze
prowadzono rewrzyc osobiste. Znaleziono w zy  
nich dużo rnap i zapisków oraz różne legitymacye 
niemieckie, czeskie i ukraińskie. Na zapytanie dla
czego wylądowali w Biajej, przyznali słę lotnlcj 
po długich wykrętach, że stało sJe to wskutet po 
myjki Aeroplan Ich lfccjał z Ukrainy przez Kuszy, 
ce do Wrocławia i miał wylądować na odpoczy. 
neii w  Opawie. Lecąc nad Białą -Bielskiem zostali 
zmyleni dużą ilością kominów fabrycznych. Wylą. 
dowali tedy. s p ^ c ,  i »  znajdują się nad Opawą.
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GaHcyą, zwlekają ze swą decyzyą, nie wadząc
Jak te sprzeczne ze sobą obietnice pogodzić.

Na szczęście zasady postępowania przyjęte 
w  Paryżu co do krain należących <*> Polski n!e 
nakładają na Radę pięcśu obowiązku rozstrzy
gnięcia tych t-praw przez jednostronny wyrok, 
lecz przewidują, że tmiiędzy państwami głównemi 
koahcyi, a Polską zawarty będzie traktat.

Dzięki temu ostateczne załatwienie sprawy 
galicyjskiej n'e rrjoże nam być narzucone przez 
Radę pięciu,' lecz musi być wynik:em obustron
nych rokowań i porozumienia na podstawie pro
jektów traktatowych, a które zdanem mojem 
przedłożyć powinien Rząd polski, a nie Rada koa
licyjna.

Podpisanie zaś traktatu i definitywne odda
nie, poprawrrej zaś mówiąc restytucya b. zaboru 
austryacktogo Polsce nastąpi wtedy, gdy znaidzie 
się po rokowaniach taka forma umlowy między
państwowej. która w  odpowiedniej mierze zado
woli obie strony.

Zważywszy, że Sejm i Rząd ptolski bezwąt- 
piema lepiej znają całokształt kwestyi galicyjskiej, 
względnie polsko-ruskiej, niż np. Anglicy lub A- 
prerykanie, dla których, jak to osobiście stwier
dziłem, od dal©Ien:e pojęcia narodowości właści
wej, plemiennej od narodowości państwowej, jest 
z powodu długoletnich przyzwyczajeń nieslyoha- 
n:e trudne, a nadto rząd nasz szczerze skłonny 
jest do uznania Rusinów 1 Litwinów za narody 
równorzędne z naszym i do zapewnienia im nle- 
tylko w  autonomicznych okręgach nreszanych, 
a]e nawet w  calem państwie takiej sprawadliwo
ści, wolności i takiego wpływu na tok spraw pu
blicznych, jakich prawdopodobnie nie znaleźliby 
wgdzle indziej na świeci©, więc skłaniam się do 
poglądu, że  projekt traktatu w  sprawie polsko- 
ruskiej w  granicach Galicyi wyjść pcwinten wła
śnie z naszej strony. A wtedy sprawa będzie nie- 
tylko poprawnie posta wóną, bo wobec dokonanej 
pacyfftiacyi Gailcyi i wielowiekowej przynależno
ści całego kraju do historycznej Polski n!kt inny 
nie może mieć prawa do roz.porząd'zan:a temi rze
czami, jak tylko dawna Maderz tej krainy.

Ułatwi to nawet zadanie samej k.oal-lcyi, dla 
której o wiele lżejszą będzie decyzya, gdy Rada 
p-ęcću otrzyma gotowe, a przyteim sprawiedliwe 
wnioski ze strony Rządu polskiego do wyrażenia 
swej opinii d udzielenia swej zgody, niż gdyby Ra
da owa rwała narzucić obu stronom interesowa
nym w uporządkowaniu definttywnem kraju na
szego swe choćby najlep'ej pomyślane zarządze
nia, nie zadowalając tern żadnego odłamu ludno
ści.

Ze stanowiska praktycznej przydatności ró
żnych teoretycznie możliwych rozwiązań zaga- 
dmenia konstytucyjnego dla naszego kraju łatwo 
się przekonać, że ostatni znany Projekt statutu 
Gajtoyi wschodniej, opracowany przez jedną z 
komisyi koalicyjnych zawiera może więcej uste
rek, niż dotychczasowy ustrój wprowadzony 
przez b. Sejm krajowy.

Najpierw bowiem projekt ten oddziela % Ga
licy?, uważanej dotąd słusznie za jedność, część 
wschodnią dowolnie wykrojoną 1 to dziwnym tra
fem nawet w  przedłużeniu linii wrysowanej w 
swoim czasie przez osławiojiych twórców trak
tatu brzeskiego, powtóre zaś pozostawia sPó!ne- 
mu Sejmowi krajowemu znowu szereg spraw 
drażliwych, które jak np. sprawy szfi°lne były 
zawsze podłożejn najcięższych ząitargów poi ty
cznych.

Po tych uwagach przedstawię w .krótkości 
swój projokt organlzaęyj krajów dwunarodowych
w  Polsce, zastosowany w  szczegółach do stosun
ków gal:cyjskich, zaznaczając przytem, że uży- 
wać będę zgodnie z terminologią przyjętą pi zez 
Komisyę w  Paryżu nazwy Oal'eya na oznaczenie 
całego kraju w swoim czasie przez Austryę za
jętego.

Przy układaniu schematów organizacyjnych 
dla tego rodzaju kir ów konieezwe dziś jest śmia- 
łe. nieustraszone zastosowanie w elkich . zasad 
sprawiedliwości równorzpdności osobistej ; narp- 
wej, jako też obustfcenjięj taiersheyi narodowej, 
obok istniejącej już od dawną tolerftfieyi wyzna? 
ni owej.

Następnie korzystnym bądzię bolęsąe na po? 
zór, niejako „operacyjne11 Foadzjelęnte takich dgljb- 
łów zargądu publcznęgo, ktpre jak np, sprąwy 
szkolnictwa średhlego i wyższego i związanego

z tom wymierzania podatków na celo oświatowe 
i kukuraine, stanowiły zawsze ogniska zatargów 
sejmowych; waSnem wreszcie uzupełnieniem no
woczesnego systemu dwunarodowej organizacyi 
mwi być przyznanie każdemu narodowi główne
mu w  danym kraju pewnej Hcżby od niego tylko 
zależnych urzędników | dygnitarzy, gdyż każda 
mniejszość narodowa odczuwa przykro przewagę 
w :ększości w  praktyce administracyjnej i brak 
równorzędnych stanowisk urzędowych lub hono
rowych.

Zasady te doprowadziły mnie do obmyślenia 
systemu, na pierwszy rzut oka bardzo zawiłego, 
w  którym jak to widać z podanej niżej tabeli, 
obok spólnego Sejmu krajowego i Rządu kraio- 
wego, działałyby we własnych zakresach jeszcze 
dwa równorzędne „W ydziały narodowe** pod 
kontrolą swych Rad narodowych.

Zawiłość ustroju i zarządu nie jest jak wia
domo zaletą i mogłaby niejednego odstraszyć 
od wprowadzenia takiego typu w życie. Jeżeli 
się jednak d okład w ej zważy, że ów  rozdział fun- 
kcyś gdzieindziej skupionych w  jednym central
nym Rząd‘z.1© i parlamenc;© odpowiada nowocze
snym wymogom o potrzebie dzielewa władz, a co 
ważmefna wynłka tu ze stanu rzeczy organicz
nie danego, podyktowanego przez naturę i histo- 
ryę. że s:,ę dale1 przez Izolacyę pewnych drsż’1- 
wych gałęzi zarzadu uzyskiłje wielkie korzyści 
osydrczne i polityczne to zdaje mi się, że owa 
komplikacye ustroju uspr*wiedi!w 'ć bedzie można.

Prof. Edwin Hnuswald.

W tos I Stolarski.
Expose ministrów a stanowisko posłów sejmo- 
wych. — Ostra krytyka dr, Głąblósłdogo. —  Po
słowie włościańscy zaatakowali min. Wojdo- 
chowskteKO. — Charakterystyka P- Stolarskiego —  

W  obliczu zaczątków większości sejmowej.
(Od naszego warszawskiego korespondenta.)

Warszawa, 4. października.
(A.) Ani mowa pana ministra spraw we

wnętrznych, ani mowa nowego ministra skarbu 
nie zdołały przejednać sejmu. Odpowiedź, którą 
dali na nie trzej wybitni posłowie ■sejmowi, nie 
brzmi dla gabinetu zachęcająco.

Bezpośrednio po mowie ministra skarbu dr. 
Bilińskiego na piątkowem posiedzeniu sejmowem, 
rozpoczęła się dyskusya aprowizacyma. Do tej 
pory przemawiali posłowie dr. Głąbiński, Stolar
ski 1 Witos. Każdy z nich jest indywidualnością i 
reprezentuje spore stronnictwo.

IP. GłąblńsUJego nie potrzeba charakteryzo
wać. Nie potrzeba też tłumaczyć dokładniej., że 
przemawiał Imieniem prawicy i Związku narodo- 
wo-ludowego. Jego krytyka zwracała się więcej 
przeciwko panu ministrowi skarbu, niż r-zeciwko 
panu ministrowi spraw wewnętrznych. Może nie 
było w  tern nawet specyalnęj tendencyi. Mr że 
[ oprostu wyszkolenie fachowe pcha posła dr. 
Głąbińskicgo bardziej ku zagadnieniom gospodar
czym, aniżeli ku kwestyom i sprawom administra
cyjnym. Krytyka wypadała ęluwflaml bardzo
ostro...

Dwaj inni mówcy — to wybitni posłowie wło
ściańscy. Poseł Witos jest tak znany w  Malopol- 
sce, że również nie potrzeba obszerniej tłćmaczyć 
ni jego stanowiska ogólnego, ni jego taktyki w ni
niejszym wypadku, taktyki, polegającej na oibronie 
dobrego imienia chłopów, oskarżonych o niedo- 
starczanie władzom zboża, pozostającego poza 
ilością, zużytą na własne potrzeby. Na podstawie 
długiego szeregu faktów zilustrował niedołęstwo, 
opieszałość i dyletantyzm władz administracyj
nych, wyłącznie administracyjnych. Wogólę było 
to bardzo znamienne, że obydwaj przywódcy 
stronnictw włościańskich oszczędzali oaobę mini
stra skarbu i cały swój atak wymierzyli wpraw
dzie nie osobiście w aparat służby administracyj
nej. Pośrednio jednak podrywali prze? tp powągę 
pans W  o]ciechoWfkię?Q.

T,i;tgj' trzeba dać krótką charakterystykę narm 
posła Błażeja Stolarskiego, jednego * przywódców 
grupy Wyzwolenia, zwanej popularnie tugtitpwea- 
mi, ód byłego jnipistfa spraw wewnętrznych Thu- 
gutta, który jest wlaśejwię zafożyeiękrp -tęgp 
Stponnietwa chłopskiego, idącego mocne na lęwę 
j będfcęgo właściwie ekspozyturą socyalistćw 
między ludem wiejskim byjej Kongresówki.

Pan Błażej, przjrstojny mężczyzna, średniego

wzrostu 1 doić krępy, bezy lat około czterdziestu, 
Młmo szlacheckiego nazwiska: „Stolarski4* jest 
chłopem z Lubotakiego, takim samym chłopem 
jak Wttos. Nie posiada wprawdzie tak wybitnej, 
jak ten ostatni, intoHjencyi, lecz dużo słę nauczył 
w drodze samouctwa. Posiada dużo taktu, sporą 
ogładę towarzyską i dużo temperamentu polity
cznego. Zajmował się też polityką już przęd woj
ną, gdy się rozbudziły po wojnie japońskiej, po 
wybuchu rewohicyt i po nadaniu konstytucji po
czątki jawnego życiu politycznego w  Kongresów
ce. Pisywał także dużo głównie do pisemka ludo
wego MiłgujnMalinowskiego. Wysunął się polity
cznie już bardzo wybitnie podczas wojny. Rząd 
austryacki naznaczył go członkiem1 Tymczasowej 
Rady Stanu. Wystąpił z niej, stoy i Jozef Piłsudski 
opuścił to ciało, widząc bezcelowość jego 
istnienia.

AV gabinecie iMforaczewskiego (był ministi 
bez teki, lecz trzymał się nieco w cieniu. W ybra
ny do Sejmu, stanął razem z Ratajem na czele 
tugutowców i był aż do wejścia Poniatowskiego 
do Sejmu właściwym kierownikiem tej grupy, 
występującym dosyć pod owe czasy rarykalrie.

Teraz ów  radykalizm złagodniał, porrtewał 
Piaslowcy wywierając duży wpływ na taktykę 
tugutowców, umieli wpoić w  nich więcej realizmu 
politycznego.

Trudno obecnie po pierwszym dniu dysku
s ji poselskiej nad oświadczeniem rządowem w 
sprawie aprowizacyi powiedzieć, do czego zmie
rzają obie grupy chłopskie, siedzące w  centrum 
sejmu. Trudno, przecież oprzeć się wrażeniu, że 
jest to zaczątek stałej, a tak upragnionej większo
ści sejmowej.

StanTśławów pod 
panowaniem polakiem.

Co opowiada wiedefisbi „Ukr. Prąpor**?

Lwów, 7 pażcłziem ka.
(y ) Pod takim tytułem umieści} wicdeńslą 

„UkraińskSj Prapot“ iniormacye od „wyb.tnego 
Ukramca, który przyjechał do Wiednia, i nazywa 
je intonmacyami historycznego znaczenia. Oto 
treść ich: Pierwszego dnia po zajęciu Stanisła
wowa, członkowie orgamzacyi polskiej Wein 
(żyd) i panna Brykczyńska, dtwx>ma wystrzałami 
i? rewolweru zabili spokojnie idącego ulicą star
szego dziesiętnika armii ukraińskie].

Członkami wojskowej organizacji pofckiej byli 
w pierwszym rzędzie kolejarze i to nawet taey, 
którzy byli w służbie Ukr. Republiki i niepomni 
tia przyrzeczenie służbowe wystąpił] orężnie prze
ciw Ukraińcom. Broń mieli przechowaną w  do
mach prywatnych i w klasztorze Jezuitów.

Wojska polskie wieszały i rozstrzeliwały Ru
sinów po wsiach i miasteczkach. Aresztowano in
spektora kolejowego Żukowskiego i?a to, że cho
dził do Wcłczyńca po prowianty, rewidenta kole. 
iowego Dtnytra Zahajkifwtoza za to, bo chodail 
w mundlurze austryaddm pfipyała Stefanyszyna, 
dyrektora ;.Złuklł‘ Szczyrbę za to tylko, i e w 
swoim sklepie mówił po ukraińsku, dyrektora Sa- 
rata. Muryna ks. Nawrockiego itd. Trzech jeńców 
uki ahjiskich zastrzelił podchorąży polski jednym 
wystrzałem.

Żołnierze polscy śpiewają po ulicach Diosnkl 
obrażające Ukraińc5vz.

Komisarz rządowy dr. Dobiiicki witając gene
rała Aleksandrowicza oświadczył, że nie uTffwji 
narodu ukraińskiego, tylko ruski. Rekwizycye po 
wsiacłv przeprowadzano w sposób rabunkowy i 
„niejeden garnek % nowymi banknotami adstryac- 
k-mi dostał sję w  ręce polski©1*. Od ks, Steffi-nczu- 
ka i  Pawełcza zarekwirowano 5 sztuk bydła, a 
kwitu na UDO  kor, nikt nię chce wypłarAć,

Siostrą żony ministra p, Lindego, panną P w eo  
nidca, zmarła w Kołomyi na tyfus, co nawet pbd- 
ni-pslą w  nekrologu rędakcyą „Zniczu", ą Polacy 
wysłali do Warszawy d!?pesż«, m  którą aóżn^j 
powwfywął się p. Paderewski, żę LJkrsińPy r->> 
rżM i i»-

Tąkleh plotek podaję w&Pomnififne pj«
sgmko więcej, spodziewamy .się jednak, że afgani? 
zaeyą gtąpisławęwsiką postara Się 0 ich sprosfo- 
wami©, na co jej ęfaętttie użyczymy naszych lamów.
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o b r u j s K
-  BaUJiwiy cfefńflkle ! węgtersfcłe

o p y s ó w ,
Dwfo b» w «  bitwy. —  Bataliony cfefńałile ! węgters&łe tu  hoad* pcffikfea. —  Betseewłcy planują 
odzys&enią Bohra},<kn 1 Bórysmra. —  Ciekle* walki *  przeważająceml sfiaml bołszew lekiem!. 

<— Ofenzywna ctoienzywa i ogromny sukces woj?k polskich. —  Nieznaczne straty po naszej stronie.

(Od naszego referenta wojskowe*®).

Warszawa, 6. października. I nie dały sobie wyrwać inicyatywy i  widząc zna-
û o walce o przyczółek pod Dżwińsk:«n#r02- 

gorzały dwie nowe bitwy nad Berezyna, a mia
nowicie na przedpolu Bobrujska i -Borysowa.

,\V walkach tych ukazało się na naszym fron
cie wiele nowego wojska nieprzyjacielskiego, mię
dzy innymi świeże bataliony chińskie, oraz bąta- 
looy węgierskie. Najprawdopodobniej żołnierz ten

czne gromadzenie się nowych sił na przedpolach 
Borysowa i ©obrujska, z obu tych miejsc wyru
szyły naprzód, aby pokrzyżować i uprzedzić atak 
bolszewicki. Ten sposób otenrywnej defenzywy,
uprawiany przez naszych dowódoów ze znako
mitym skutkiem, możliwy jest oczywiście tylko 
wtedy, gdy z całą pewnością liczyć można na

przybywa z frontu wschodniego bolszewickiego 'bardzo wysoką moralność wojsk. P rzy  tym bo- 
PO zwycięskich walkach z Kolczakietn W y g lą d ; wiem sposobie prowadzenia walki, opuszcza się 
now ych  żołnierzy bolszewickich, tak pod w zg 'ę - j ‘ia dość daleką odległość własną podstawę i idzie 
dem moralnym, jak materyalnym, przedstawia iię l- *c w  gtąb nieprzyjaciela, rozbijając jego front, 
znacznie lepiej, niż dawniei. Lepiej są ekwipowa- jakgdyby gwałtownym rozbiciem kułaka, Oczy- 
rń. lepiej żywieni, lepszy w nich panuje duch i wiście w tym w ypadu  nieprzyjaciel stara się ku- 
większa sprawność bojowa. Siły te kią na nas od i *ak ten odciąć od ramienia, to znaczy od nodsta-

g  wy, otoczyć go i zamknąć.strony Smoleńska i kierowane są prosto na Bo
rysów 1 Bofcrujsjc. Daje się odczuwać ich napływ 
również na froncie pińskim.

P o  ciężkich walkach, uwieńczonych pod 
Dźwińsklem naszym sukcesem, zapragnęli w i
docznie bolszewicy pomścić opanowania przez 
nas przyczółka dźwińdkiego i odebrać nam dwa 
.punkty węzłowe na Berezynie, a mianowicie Bo- 
brultek i Borysów. Tu*aj dopiero okazało się, jak 
ważnem i koniecznem 'było usadowienie się nasze 
nad tą rzeką i wysunięcie przyczółka poza nią. 
Gdyby bolszewikom udało się sforsować Bobrujsk 
1 Borysów, wstrząsnęliby całym naszym frontom 
nad Dżwtną, uwalniając równocześnie sam Po- 
łock, trzymany teraz z takim skutkiem pod ogniem 
naszej artyleryi, przez co uniemożliwione jest w y
korzystańle tego węzła kolejowego przez nieprzy
jaciela.

Dni* 27, 78 i 29 września tocznN sb* dobiło 
wa8d ija«zych rii z nowotnl, przewaźaląccwsl s|4 
loml bołszewłdtównl. Na szczęście oddziały polskie

Tezo rodzaju manewry przeprowadzili polscy 
dowódcy, tak pod Bobrujskiem, jak pod Boryso- 
wem. W  obu tych bitwach przekroczyliśmy Bere
zynę, rzuciliśmy się daleko naprzód, rozerwaliśmy 
1 zmieszali mtfcjągąinca oddziały bolszewickie, 
wycofując się następnie z powodzeniem do w ła
snej podstawy, W  obu tych bitwach Poznańczycy 
pod iBobruiskiem, a legioniści pod Borysowem o- 
kryli się newą sławą.

W  bitwie pod Bobrujskiem, prowadzonej z ol
brzymią brawurą i męstwem, zginął walczący w 
pierwszych liniach generał porucznik Dubłski. 
I w tych walkach, tak samo, jak pod DźwiAskterr, 
dzięki wielkiej bystrości inicyatywy, 9traty rswsze 
sn sfosvu*kowo rtfewteflde, moment zaskoczenia 
nieprzyjaciela całkowicie urlany, straty wroga 
znaczne, a zdobycz wojenna bardzo bogata.

| 1  K. B.

pes, nłt o dobro współobywatel} dbający, Ofo Po
mimo, ż « przydział prowiantów dla naszego po
wiatu nadszedł istotnie, biedacy poszkodowani na
prawdę przez wojnę, ci, dla których ta pomoc by
łaby rzeczywiście dobrodziejstwem, nic z niej nie 
dostali. Roizdawnictwem bowiem zarządzał nieja
ki p. B., który pokierował tak sprawą, iż w ię
kszość prowiantów dostała -się ludziom zamożnym, 
a nawet —  jak to stwierdzono —  handlarzom zbo
ża. Ody poszkodowani zwracali się do komisarza 
rźądowego p. B. z żądaniem należnych im przy
działów, ten nietylko, że nie oświadtzył gotowo
ści uczynienia zadość idh prośbie, ale odniósł się 
do nich w  sposób brutalny, oświadczając, A  tym 
tylko wyda piov/anf, którzy zgłoszą się w za
mian do pracy u niego w  Polu.

Te i tym pcdobinę wypadki, świadczące na nie
korzyść wspomnianego komisarza rządowego spra 
wiły, iż grono obywatel’- tutejszych wniosło je
szcze w dniu 6 sierpnia oficyalmą skargę przeciw
ko panu B. do starostwa >w Tłumaczu, żądają.: 
przesłuchania ioh i wglądn'ęcia w 'tę nieuczciwą 
gospodarkę.

Wobec tego jednak, że starostwo w Tłumaczu 
do dziś nie powzięło w  tej sprawie żadnej dec>- 
zyi a nadużycia kacyka tutejszego trwają w  dal
szym ciągu, pozwalamy solne poruszyć tę rzę-ąz w 
prasie, ufając iż może -ciemna ta sprawa- ponoszo
na bez osłonek, zmusi starostwo tłumackie do za
jęcia się ochroną obywateli przed nadużyciami 
nieetycznego osobnika, któremu taki niefart mmii 
oindaiio tutaj to kierownicze stanowisko

Mieszkańcy Chocśmierza 
przeciw swemu kom. rządowemu.
(Korespondeneya własna „O&zety Wieczornej**.).

Chodmisrz, 3 -października.

Gmina nasza w  powiecie tłtimackim przecho
dziła ostatnimi czasy, szczególnie przez cały ciąg 
wojny polsko-ukraińskiej niezmiernie -ciężki pod 
wzagiędetm apiowrzatcyjnym okres. Mieliśmy n-a-

IlIM flUW OTBai: a

dzieję, iż z chwilą, gdy rr jd  polski obejmie tę po
łać kraju w swoje władztwo, stosunki się choć 
cokolwiek poprawią. Słyszeliśmy zdawna, że rząd 
spieszy chętnie z pomocą nerbapdziej dotkn:ętymi 
wypadkami wojny, mfzletejęc wsparcia przez do- 
starczamłe artykułów spożywczych, jakie w tak 
znacznej ikłści napłynęły dla naszego kraju z wiel
kodusznej Ameryki.

Niestety nadzieje okazały się płonne, a to głó
wnie dłatago, iż na stanowiskach odpowiedzial
nych stoją łudzić więcej o  prywatę 1 włastny inte- 

a

Poże$nan*e niestrudzonego
pracownica społecznego.

(Kwespondencya własna „Gazety WiiCZomei“y.
Sambor w e wrześnłu.

'Nasze miasta prowincyonalne nie wieht licz? 
chętnych ludzi d-o bezinteresownej i pełnej zapar
cia siebie pracy społecznej, a -gdy taki się znaj- 
dzte, chciałyby go  Jak najdłużej zatrzymać wśród 
siebie. Takim był u nas w Samborze prof. Zygmunt 
Turecki, który przed 5 laty -przeznaczony tu przez 
władze szkolne, pracował niezmordowanie cały 
ten czas, organizując konsumy urzędnicze i zabie
gając o zespolenie wszystkich dykasteryi praco
wników państwowych w jedną powiatową stałą 
delesracyę, .opartą o taką del-egacyę krajową we 
Lwowie.

Jako prezes Towarzystwa .urzędu ..Aprowi- 
zacya", rozwinął prof. T. taką działalność, że za
silał środkami spożywczymi członie ów tegoż To
warzystwa w najcięższych okolicznościach, kie-

J A N  S T U R .

W o j n a  a t w ó r c z o ś ć .
t .  Honry Barfeu3s o :  „P’ek fo“ —  „Ogień".

Wojna! Zabijała i nękała aa», »atml«nłił i uda
rta w  per*yaę, fcraje w pustkowie. Ukazała w ca
łej pełni barbarzyństwo, kryjące się pod powloką 
łoułtu-ry. Rozpętała z H  instycikiy, związane kruchą 
mocą dodatn ch form współżycia. Ale właśnie, — 
ponieważ ujawniła fał-sz, w którymśTny żyli, brud, 
z którymśrny się bratali, wojna, ten dbpust Boży, 
ta chłosta, którą ludzkość erzoszna okładała samą 
siebie, dała nam niezmierzoną ilość dobra. Pogo- 
bna w tam do czyśćooweyo ognia, który bołi i — 
uszlachetnia zarazem. Rozszerzył się niepomier
nie nasz horyzont, zrodziły -się nkzasfyszanę do
tychczas problemy, odżyły pytania., na które —  
tak -nam się zdawało! — ćałśmy jeszcze wczoraj 
wyczerpującą i mądrą odpowiedź- Zmienił się spo
sób myślenia i czucia. Można rzec śmiało: zm-eni! 
się każdy człowiek bez wyjątku. /Począwszy od 
chłopa i przykutego do transmiisyi fabrycznej ro
botnika. który wyrrocony poza obręb wązir-ego 
poćą/d otoczenia poznał rozmaitość krajów i zw y
czajów. a skoiiozywszy na głębokich myślicie
lach, filozofach, teoretykach, reformatorach społe
cznych, lub też poctach-artystach. Z jednej 
strony — lodzie mcbyle jakiej miary, jak Gustaw 
Herve a. p„ odwracają się od międzynarodowego

socyałizmu i stroją swe przekonania społeczne w  
narodowe szaty, z drugiej strony —  powstaje dzi
wna ewangelią komurr-zmu. W  literatur* ę niemie
ckiej potęgują wypadki wojenne prąd metuflzycz- 
■co-mistyczny a tvi obok, w pokonanym Berlinie 
dziać się poczyna- mat©ryalfetvczma org^a tanecz
nych zabaw i tłciechy.

Z kłębowiska owej nretaimorfozy, przypomina
jącej czasy zgiełkliwe po upadku rzymskiigo m- 
peryum, przykwwa nadewszystko naszą uwagę 
i o z w ó J  czy to prostobnilny, czy też dziwacznie 
załamujący się, duohów-przcwodlnlków, których 
geniusz pcrws7y zwykł chwytać błyski dziejących 
się rzeczy. Uświadamiając je zaś -sobie i innym, 
zwykł torować ludzkości drogę wprzód, chociażby 
poprzez morze ciemności i krwi. Chodzi o to: czy 
hłdzte o tak indywidualnym i niekiedy już zupeł
nie skrystalizowanym poglądzie na świat, posiada
li — w chwili wybuchu wojny — 'jeszcze tyle gięt
kości, by módz przyswoić sobie prawdę, zadającą 
częstokroć Wam dośwaćazeTriu żyda caiógo? 
Czy zdołają przeto wejść do -krainy obiecanej i da
lej przewodniczyć ludowi, czy t;ż, jak Mctźcs?, 
staną u wrót Kanaan bez -sił — j nie betia zbierać 
plonu ze ziaren, które sami posia.ll.

‘ Są duchy rrrocne i nieugięte, których prawda 
nie pnzetworzy nowa. Są duchy mocne i przedzi 
wnie gibkie, które potesre swa czernią z Draw<tv -  
rozwoju.

Henry Barbusse, pieśniarz metafizyki i reali
zmu, liryk: i dramatu, który oba te pierwiastki 
Wkłada w  ramy epfacdycznoj opowieści, je*t w ie

cznie zmieunem, a przeto nieśnuertołnem rwier- 
ctadłem życia.

Na lat pięć hrb siz-eść przed' kataRd&zmem, któ
ry po dziś dzień wstrząsa ludźmi 1 światem, napi
sał książkę pod tytułem: „Pkkło". Już wówczas 
życ e człowiecze — wyobrażde sobie! —  to spo
kojne, raiskie. za którcm driś daremnie t^skrńmjr 
—zdawało mu się ponurym bólem i ntewysto-wiooą 
tragedya.

Dlaczego?
Oto rzucił go los codzienny w szary kąt /hote

lowego pokoju. W  mu-rz-e, który pokój ten oddzie
la od przylegającej izby, odkrywa szczelinę, przez 
którą może patrzeć na losy osób zapełniających 
swetm Knieniem — sąsiadującą z jego bytem 
cieśń. Niby szopka, którą do godności techrrkl ar
tystycznej podniósł Wyspiański w „Weselu**. Je
no, że u Wyspiańskiego postacie powtarzają się: 
zo'’ka?ą i przychodzą znowu. U iBarbusse‘a nato
miast, CCTT3/, to imni hrdzic żalą się na los i walczą 
z otaczającą ich zagadką. -Or.ębią idh zaś, nie db- 
legkwofai fiżjc-wie. lecz problemy duszy żyjącej 1 
bytowania pozagrobowego. PiefWsza skargą — 
'est obawa przed śmiercią i żal z powodu przemi
jania czasu. Po co istnieć, skoro się musi umrzeć, 
po co być w teraźniejszości, skoro si-ę tęskni cią
gle za przeszłością -i przyszłość w/zywa, aby się 
zbliżyła. ,.Człowiek pragnie zawsze tego, czego 
nie posiada*'. Chciałby ogarnąć wszystko, abz/- jak- 
najbogatszem, jakmajbtthilejffEem/ istniekricm- jprzc- 
e'-wstawić się pustce zgonu. Drugi pojęfe to wie- 
czos samotność człowieka. eC. <L a.)
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dy ich nieiaz w mieście nie było, lub od niechę-: ciężkich czasach nie cisrctęli Łbytnłch braków. To książka z autografami jrW3w e^mowyoh. X*faź-
cnych zarządów aprowizacyinych wydostać by lo s leż na wiadomość o pi uniesieniu prof, Tureckie- ; ha będzie zawierała różne aforyzmy, s«ntencya,
trudno. W  cwiHe ucisku hajdainudciafco, prof. Tu- ko na jego poprzednie stanowisko do Tarnopola, uwagi :td. Dochód przeznaczony jest na cele u bo

na walnem zgromadzeniu Towarzystwa urzędu j giej dziatwy Warszawy. ZłośUw- warszawiacy
„Aprowjpacya" z wielkim żalem żegnano swego zadają sooie pytanie, jak będą w v c M * ły  * u*tu
prezesa, załączając na nowe pole pracy życzenia:

coćU nie ustawa! w  ofiarnej pracy, to też w y  wle
źli go i maltretowali hajdamacy przez 8 tygodni w 
Drohobyczu.

P o  powrocie staną! napo wrót do przerwane] Błogosławieństwa Bożego 
pracy, służąc imeyatywą, odważnem zdaniem i 
niezmordowanymi zabiegami, aby członkowie 

zorganizowanych przez rt ego towarzystw w tych

Rząd sowietów utrzyma się najwyisj
jeszcze trzy m iesiące!

Wiedeń, 7. października ■ trzyma «1q Jeszcze najwyżej nrzoz 3 miesiące u 
(Telef.) (G ). Z Helsingforsu donoszą, ż e ! stera.

Maksym Gorkij oświadczył, iż rząd sowietów u -1

grafy posłów analfabetów.

KOMISYE WERYFIKACYJNE OBRADUJĄ- 
.  Warszawa, 7 październik*.

(Tctof.) (G ) Dnia 3 bm. rozipoczeły się w War- 
szawie obrady komjsył weryfikacyjnych dla usta
lenia listy siąrszeńktwu oficerów i n n  pdakieł. 
Kormsyi tych jest 8. Jedna zajmuje się byfymi ofi.
cerami austryackimi, druga rosyjskimi.. trzecia nie
mieckimi, czwarta legionowymi.

N O W I RZAD ZACH. ROSYJSKI W  MJTAWIF.

Berłłn, 7. października 
(Telef.) (G). Wedle doniesień z Mitawy u-

tw w zy ł sle tam nowy rząd za ^ n ło -ro sy jsk ł.i ł n J ,  Rlisial j ^ ' o d  tńm  osiadli.
Nazwiska ministrów me są dotychczas znane-■ Trzebin wł

IG R ZYSK A W O J S K O W E  W  PC ŻN A N IU .
Poznań, 7 października.  ̂

(PAT.) Wczoraj odbyły się tu igrzyska w oj. 
, skowc. Wśr-ód widzów znajdowali się generał Do- 

Czecfso&łowacy. Nie można przeto oddać tych 1 wbór-.Muśnłcki i generał Majewski, dowódca bry- 
ziesn p<>węg'ersklch Czech-jgjowakom, gdyż nie ma ;gady iazdy 
na nich wca-e rj»! Czechów, ant Słowaków. Dwie 
trzecie ludność} stanowią tam Polacy, jedną zaś

Gubernatorem prowincyl m-itawskiej zamiano
wany został pułk. Schneidemau. Oświadczył on 
te będzie zabiegał w  petraktacyach pokojowych 
z rządem niemieckim, alby wojska niemieckie opu
ściły Kur landy ę. Nowy rząd Rosy i zadiodrlej za- 
meiza zwołać w  krótkim czasie konstytuantą.

•iąc dać tym Rusinom i Niemcom mo
żność wypowiedzeń’a alę, do Scoco chcą nałaźac, 
czy do Polski, czy też do republ kl czeskiej.

SZCZEGÓŁY M EUDAŁD80 ATAKU 
BOLSZEWICKIEGO.

Warszawa, 7. października.
(Telef.) (O). „Gazeta Poniedziałkowa" pedale 

interesujące szczegóły nieudalej ofenzywy bolsze
wickiej na froncie litewsko-biaf-oruskini, rozpo
czętej jeszcze w dniu 25. września br. Bolszewicy 
ściągnęli kilkanaście świeżych batalionów piecho
ty w tern także Łołyszów, konnych Madyarów. a 
wreszcie oddziały syberyjskie, dalej 8 pociągów 
pancernych, między którymi znajdował się po
ciąg „Leutnant Schmidt", prowadzony przez ofice
rów niemieckich i austryackieh. Bolszewicy zorg"1 ■ 
niżowa1!! również flotę bojową na Prcpeci. Naj
cięższe walki odbywały się w  dniach 2 x  wrze
śniu. iByły to najkrwawsze bitwy; ataki bolsze
wickie w zimełnośc! sic nie -powiodły. Od kilku 
dni ważna stacya Węzłowa Mozyr, znajduje He 
Pod ogniem artyłeryi polskiej. Bolszewicy cofając

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA SEJMU.
Warszawa, 7, października.

(Telef.) (G). „Kuryer Poranny" zamieszcza 
■rozmowę z kilku posłami na temat najważniej
szych zadań Sejmu. Posłowie 'gW lidczylt Me za 
uchwaleniem konstytueyi, pożyczką wewnętrzną, 
.'■-prowadzeniem żywności z zagranicy i ściągnię
ciem kontyngentu zboża od producentów krajo
wych, jako za naiważniejszemi zadaniami sejmu.

■i»mni m nwm

KSJ.AŻKA Z A E T o r j r M l  POSŁÓW  
SE IMOWYCH.

W  a rs z a w a. 7 pa źd z1 e rnik a.
(Telef.) (H.) Wkrótce ukaże się w  druku

ZJAZD DELEGATÓW NAUCZYCIELSKICH 
ODBĘDZIE SIE W  POZNANIU.

* Poznań, 7 października.
(PAT.) Zjazd delegatów związków dzielnic® 

wych stowarzyszeń nauczyciel! polskich odbędM 
się 11 bm. Omaw aria będzie między rnnemi spf.i- 
wa założenia zjednoczenia nauczycieli polskich 
obejmującego całą Republikę.

UNIWERSYTET W  POZNANIU MA ł ^  
SŁUCHACZY.

Poznań, 7 październik*- 
(PAT.) Liczba słuchaczy mkwersytetu 

znańskiego przekroczyła LICO. Wirtbec tego, żt 
uniwersytet pos’ada do dysnozycyi swojej tylko 
parter cclleghna majus i jedno skrzydło jcliegmifl 
rrdntifs. gdyż resztę gmachu zajmużą dwie wleHce 
sale koncertowe, dale się dotkliwie odczuwać bras 
nrejsca, co grozi wstrj* Pianiem wykładów.

Przygotowani c*o regularnej wojny jugosłowiańskiej*
Wiedeń, 7. października j że są to przygotowania do regtóartwj wwfny iu *0 '  

(Telef.) (G). „Epoka" donosi, że regularne w o j-! ?łewła|skiejL Pisma szwajcarskie donoszą. >•« 
■ska. serbskie, mdzież o-cboirucy jug-oslowiaifccy wzdłuż wybrzeży dalmatyńskich przychodzi i -
załęli pozycye, obejmujące ważny punkt strate
giczny blizko Rjeki. Komendant wojsk w R!ece 
wdroży! odpowiednią kontrakcyę. „Epoka" sądzi,

się, wywożą wszystkie zapasy, żywności, jcucy 
potwierdzają ogromny rozkład i anarchię wśród 
armii bolszewików. Oficerowie niemieccy rewol
werami pędzą żołnierzy na front.

DLACZEGO NA SPIzU  ZARZĄDZONO
PLEBISCYT?

Warszawa, 7 października.
(Telef.) (G.) Poseł polski w Pradze i upełrio- ! 

mocu ony minister Patek oświadczy! w rozmowie 
z dziennikarzami w  spraw ę Śląska Cieszyńskie
go, Spiżu i Orawy, co następuje: Niezależnie od 
tego jak wypadnie tam pleb.scyt, oraz po prze
byciu pewnych nieuniknionych wstrząsa eń / je
dnej i z drugiej strony stosunki wzajemno między 
Polską a Czechami < ułożą się dobrze. W  tym 
względzie wćale może dopomódz prasa, traktując 
nawet diaiiiwe sprawcy, o :lc się to tyko da, w 
sposób umiarkowany. Patek zaznaczył, że do
tychczas nie zanadto jeszcze decyzya co do plebi
scytu w Czaczy i w dwóch powiatach spiskich. Co 
do Spiżu KORilsya spl".V« postanowiła poddać p°d 
plebiscyt powiat Starowlejsltl i skrawek powiatu 
KóstnarSktego w len sposób, aby granicą terenu 
pleb>cytoweffo były góry Magńrskle. Przebywa
ją oy w. Paryżu -przedstawltlefe Spiżu zgłosili 
przeciwko temu protest i żądają, aby przebfscy- 
tow? podlegała również cala prZsstrzeń powiatu 
Starej Lubowdi I I<esmar?iklego. W  ten sposób
granico byłaby góry fewockie. Co do tych spor-1  stosowała w  myśl uchwały zjazdu odezwę dfRStó 
nych dwóch powtofów romisya spiska trzyma

Anglia grozi Włochom wykluczeniem z sojuszu?
było wojsko angdlskie, aby wp'czyć przec:wko 
Włochom. Między Rummr.’ą a Jugosławią przy
szła do skutkr© umowa, ny.cą której Rumunia m!a- 
łaby naprzeć Jugosławię na wypadek wojny. P°* 
wyższa informacya wymaga potwierdzenia.

W  edeń, 7 października. 
(Telef.) (O.) Wedle nadeszłych tu informacyi, 

rząd 4!felg$$ w os^e? form*e zwrócił tiy/agę rzą
du włoskiego na wypadki w R;ece I zagroził wy

Jeńcy hhiczeniem Włoch ze sojuszu. Do Dulmacy1 p /y-

stawicznie do krwawych starć między Serbani' *  
Włochami.

B a r c e lo ń sc y  fab ryk an ci I k u p cy  uchw alili Ickau? I
Wiedeń, 7. października i dawać żadnych towarów, an! iSrodków żywności 

(Telef.) (u). Z Lyonu donoszą: Wobec roz-! Spodziewają Hę oni, że tem pcEtępowanlem wnu-
pacziiwych stosunkowi panująoyoh w Barcelonie sz? rofeoników do powrotu do pracy i z!re;V?- 
wskutek strajku powsz«oh.»£o, uchwalili praco- wania z ||or©ndain|ych wyrost, a nlozem nie 
dawcy lokaut. Wszyscy fabrykanci zoU>*yięzali duionych ż^dań. 
się niczego ni® fabrykować, kupoy nto będą sprze-1 ■ ■ ■ 1

ODEZWA DO PRASY POLSKIEJ W  AMERYCE. DZIELNICA MURZYŃSKA W  CHICAGO Z AM
KNiETA KORDONEM POLICYI.

Wiedeń, 7 pażdziern-tka
Warszawa, 7 pażdz. 

(PA T .) Delegacya wykonawcza ^azdu przed- 
śtawicidl zrzeszeń dziennlkarśkich i literackich, 
odbytego 21 i 23 września 1919 w Warszawie, wy-

(Telcf.) (u) Z Hagi donoszą: Wobec strajku I 
sabotażu uprawianych przez Murzynów w Chica< 

Jak donoszą z Nowego Jorku — pfoczyła

się następującej zasady: Niesłuszne jest twierdze
nie, że te powiaty chcą zabrać Czesi Polakom lub 
odwrotn:e Polacy Czechom. Ziom'a ta bow ’ein 
w ostatnim czasie nie należała ani do Polaków, 
ant do Czechów, tylko do Wegier. Do tej zlamf 
mają pretonsyK z  W nej »tr«*iy Polpcy. i  'łruj*ł«l

przedstawftieii prasy polskiej w Ameryce, w  k t ó -  'PóHcyn zw ar^m  k o r d o n e m  całą fWsinfcó i n u r z y ń -  

rej to odezwie wyraża uznanie d l a  prasy p o l s k i e j  > k q ,  kt„ra s t o !  w . o b e f i  w i d m a  g ł o d u ,  g d y ż  4 0  ty- 
w  A m e r y c e  P ó ł n e c m e j  oraz Połudiiiowej i z a z n a - ,  s i ę c y  M u r z y n ó w -  jest p o z b a w i o n y c h  w s z o l k ł c b  

cza, że prasa ta zdziałała tak wiele dla sprawy j  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .  Wzburzony tłum o w e j  d a t l ó l n i *

Polski. Zarazom odezwa zaprasza do wzięcia u- 
dzlału w  zleździe, który odbędzie się w  roku Przy- 
szJym. nruwdopodóbnie 11, 12 i 13 kwietnia.

cy  pozabijał agitatorów bolszewickich.
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Z w e t do st ;o]ów z XV!I! w. w modzie rręsk c j !
Londyn, w  październiku. 

L-onujyn gotuje w  tym roku męskiemu światu 
cieftą nl-wpodzteiikę. Najlepsi krawcy londyńscy,
ci, co nadała ton mou^ie i decydują o kroju tu- 
żwrtca i spodni, postanowili zaitaaugurować w 
strojach

z>w(rot do 18 wifcłciŁ
Na ulicę barwy nicią być względnie spokojne. 
Długi, śliwkowy spencer, żółta kamizelka, czarre 
spodi^e, obuwie również czarne ze srebrnemi bu- 
toofcłni. W  stroju włeczorowym

żabot
zastąpi miejsce przodu koszuli, a

półcafow-s koronka

wyglądać ma z pod mankieta. Kolory spencera 
bardzo żywe, począwszy

od jasno niebieskiego, aż do sckerłatnesro.
Żywe manekiny, przebrane w  modelowe kostiu
my, ukażą się wkrótce na. ulicach Londynu dla 
propagowania nowej mody.

III story a o.«. wężu morsliixi>.
Podaj* te wieści „Flca-ro**. —  Obecność węża-monstrum skonstatowano na plaży Saźnt-Marc. • 

to jednak nie bujna wyobraźnia hr, Ganttou autora dzieła o wężu morsMm?
■Czy

Paryż, w październiku.
że sezon letniej kanikuły juł mmąj, w  

prasie francuskiej spotykamy wieści o... wężu 
nMfb" ‘w. Fjeiacyę tę podaje „Figaro*1. Mianowicie 
w ft*tat-Mi*ro-.$tv Mer w.driano w ostartnich 
dniach fco tajemnicze zwierzę, które odkrył przed 
stu laty Comstlithtioiinel, a które znów widziano w 
r. 1366, gdy na własne oczy oglądał i* kapitan 
1Y«*e«t, płynąc nu pokładzie masztowca ,£oq- 
< f W

Obecnie hr. Gantrou podał tę wiadomość

3  f e  ?w6ch M j p . ^ ^ e s t y i  w ę ż a j l ^ - l ^ r T r ^ M i e r t
morskiego, nie miał sposul n-cści na własne oczy 
ujrzeć ipotw<>ra morskiego, ale podaje to na odpo

wiedzialność wiarygodnych Świadków.
Monstrum widziano około godziny 3 popołu

dniu- 27. sierpnia, gdy wyczołgało się z lawiny 
piaszczystej. Wzniosło się ponad poziom wody, 
okazując łeb ponad wodą w  wysokości ponad 
1 m. W cm. W yż ten był długości bliżej nie
określonej, ale poruszając się swem cielskiem w 
wodzie, w yw oływ ał ogromne kręgi wodne. Pozo
stawał długo rozciągnięty na brzegu, a obecność 
jego skonstatował p. Lhote z Saint-Marc, oraz kil
ka osób kapiących się. Ukazanie się węża morskie
go było tematem rozmów całego sezonu na plaży

ftMość w ciemności.
lw ó w , 7. października.

W  amerykańskich kinoteatrach zdarza się 
caasem, że jakasS parka siedzących dbok siebie go
ści w  zaciemnionej sali, wymienia z sobą czułości. 
Dyrektorowie kinoteatrów -obmyśffii zatem sćfl- 
sófc, aby uratować moralność, bez wywołania 
sjtąndfchi. W  tym c«Śu s-po,rządzono trzy rodz.ije 
drukowanych kart, btałe, ni Pieskie i czerwone, 
które wedle okoliczności kontr-ol-orzy wręczają 
panom, oddającym się w kinie porywom czułości. 

Treść pierwszej karty brzmi, Jak następuje:
, łaskawy Paniet Zwiewne nie wie Pan o tum, 

że zachowuje słę pan w sposób nieco komprorni- 
nijący?" zwłaszcza, ie znajduje się 'Pan w lokalu 
pubBcznyrti. Za panem siedzą ludzie, którzy mo
gliby pańskie zachowanie się tłumaczyć sobie 
fałszywie. Prosimy zatem uprzejmie, ażeby Pan

z góry za D,-ńską uprzejmość. Dyrekcya."
Jeżeli zaś, wbrew oczekiwaniom 2r sesznżk Jes. 

tak zatwardziały, że nie zareaguje i na ten apel, 
wręcza mu się kartę czerwoną, której treść 
brzmi:

„Łaskawy Panie! Miłość fest może <lepa, lecz 
ludzie siedzący z? panem nie są ślepymi. Dyrok- 
cya ponawia zatem swą próśb % ażeby Pan w 
miejscu putolłcznem uczuć swych nie demonstro
wał. Naraża pan opinię naszego teatru i jeżeli nie 
zastosuję się Pan do naszego życzenia, będziemy 
prosić patia o natychmiastowe opuszczenie 'oka'u. 
Dyrekcya. “

U  nas naturalnie —  wobec wysokiego pozio
mu moralnego naszej publiczności (! )  zachowa
nie takie jest wykluczone; gdyby jednak zdarzyło 
się, dyrektorowie naszych kinoteatrów ni* trosz
czyliby się o t o ;  gdyby zaś zatroszczyli się o to, 
nie mieliby odwagi upominać gości; gdyby wre
szcie i mieli odv'agę, żaden gerść nieby sobie z ich 
upomnienia nie robił.

zechciał usunąć ramię z poręczy kr -esła, na kto- 
rwn siedzi pańska towarzyszka, ażeby nie kom
promitować ani damy, ani dobrej opinii naszego 
teatru. Spodziewamy się, źe ostrzeżenie to przyj
mie P łu  z  równą uprzejmością, z jaką go udzieli
liśmy. Dyrekcya, “

Gdyby ta pierwsza kartka nie osiafnęta pożą
danego skutku, kontrolor przynosi niebieską kart-! 
kę z następującą treścią: j

„Łaskawy Fanie! Aby ni® narażać dobrej! 
sławy pańskiej towarzyski, zechce Par może 
zmienić si osób siedzenia, który publiczności obe
cnej mógłby się wydawać nieodpowiedni, Ody by 
nawet opinia hsdai była panu obojętna, to wszakże 
zachowanie pańskie rzuca cień na towarzysza :ą 
panu damę i r.a dobrą opinię teatru. Nigdy nie jes 
się zbyt ostrożnym, gdy idzie o dobrą sławę ko
biety. Jeżeli to małżonka pańska, tern ważniejszą 
je'st rzeczą strzedz jej przed1 obmową. Dziękujemy
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DZiWYdr. LERNA.
Tlómuozył 1AN Cl MICLIŃ8KL

łC łag dalie A

(Doświadczenia ostatnich dni doprowadziły 
mnie do niektórych rezultatów —  dość cie' a- 
wyoh:

J) Mózg ludzki można prawie kompletnie 
przeładować na roślinę.

2) Tak samo z człowieka na człowieka, z tą je
dnak różnicą, że dzięki óvv«! s-zypuł-će ci- dwaj lu
dzie będą mieli pewne -sze.ejn odczuwań wspól
nych. Coś, niby duchowe siostry sjamskie...

;3) U sadow icie duszy — inkarnacya chwilo
wy indywiduum nadawczego w  ciele odbiorczem: 
inkarnacya ogromnie zrmi-ująca, ponieważ może 
zaspokoić niektóre pragnienia —  -które ja sam bę
dę zbierał wszystkie -— jeśli ml się uda cel o - 
siągnąć.

Oto do czezo zmierzały te wszechstronne 
ćwiczenia mego wuja!

Teorya była wprost oszałamiająca! Było 
w  tera dążenie do dekaweg-o, jak na takiego ma- 
teryalistę, jakim by! Łerne — spirytyzmu.

INowa dokaryna dobywała na światło dzien
ne fantasmaeorwe, na któraby wybałuszyło z po

dziwem ślepia wielu uczonych molów książkowych
i wielu lysoparków z monopolem ma autorytet.

C o d o  mnie — nic mnie bynajmniej nie dzi
wiło. wtem już -dość zepsuty Wszelkiemi niepra
wdopodobieństwami, żeby imie mogły wzruszyć 
takie sensacy&..

Uwaga moja skupiła ślę |«dyni& na wyrażeniu 
„Istota organiczna. ktć^a ntedy rde żyla“ —  a po
tem i to mnie zaciekawiło, ż>e Lernowi nie udało 
Sb? zniwelować t«i, jak on powiada, narośli umy
słowej. A  Jednak próbował. Po dotychczasowych 
niezwykłościach, jakie mu się udały osiągnąć j;  
steru przekonany, że potrafi działać cuda.

Dziś tylko jedno mogło mnie zdziwić- że Ler- 
nt* czegoś nie może,

+ * * _ _

PoSBediem szukać wuja, aby mu o-ddić ncrtes. 
Barbara, którą mijałam, niosła przed sobą swojo 
piersi baniaste, niby dwa wiel#ę brz\chy. D iwie- 
dzłałem si  ̂ od niej, I t  wuj Jest w parku.

Ale nie spotkałem go. Natointost nad stawem 
ujrzałem Karola i Wilhehna, któr-zy się wpatrywa- 
jl-i w  wodę. Nic mogłem znieść tych gburów. Może 
| dlatego, że mieli mózgi pozr.rmeriiarte. Zwykł; 
.stroniłem od n ch — ale tęraz ciekaw byłe.u, c/e
go oni tak szukaj? w wodzie.

Zbliżyłem się na kilkanaście kroków. W  wo
dzie podskakiwało coś, pryskając mieniacemi się 
kropelkami wody. Był to karp. Skakał, ruszając 
Jednoc-ześnię płetwami. Możnaby myśleć, że chce 
ulecieć w powietrze. Biedaczysko męczył się o- 
toropm-ę! Bardzo być może, że był to te; sam

Kino m ie jsc e m  zbrodrsi 
gw ałtu .

Lwów, 7 pHŹdziernfóca.

Kitu* „BaKavu0“ .

(-k) Przy ulicy Legionów, tuż w pobliżu tea
tru miejsk ego, istnieje kino „Belleviro“ , bardzo 
podejrzanej marki. Nie celu-c ono w doborze 
programów i w  wyświetlaniu pouczających fii- 
niów, głośne* zato fest z tego, że mieści się w ho
telu, a na przedsta wień uch groma dzą się tam je
dynie szumowiny miasta na-szego. Dziwić yę 
należy, źe polieya kino to dalej toleruje i tak w 
sali wcale lkeodpoWiedniej pod względem boipie- 
czeństwa.

Przyszła do kina

onegdaj przed wieczorem także ośmnastolethla 
dziewczyma, Sabina S. Gdy nastąpił koniec pro
gramu, wyszła z  safl przejść się na korytarz. Cie
kawość puszczan/a filmów na ekran zawiodła ją 
aż do budki operatora, w której prócz dwóch ope
ratorów kinowynh było jeszcze czterech mltodych 
mężczyzn.

Pod groźbą nożem.

Operator z twoimi towarzyszami młodą Sa-
'omę zwabił do wnętrza budki pod- pretekstem po. 
kazania jej aparatu. Gdy tylko weszła, jeden >. 
mężczyzn zamknął drzwi, potem wszyscy sze
ściu na zwąJronej Sabinie po kolei dopuścili się 
ołiyd-nei zbrodW gwałtu. -Poczatkoy-p ofiUra rok- 
bestu ionych mężczyzn broniła się, jednak pod

okaz, któremu T.er-ne w-sadził mózg kosa. Ptak 
uwńęzioay w' zinmem ciele z łuski, w zdydn l nu- 
próżno do wolności fa-zuni, ktwa utraci} i dar cmi-o 
wspinał się. ku niebu. W woźcie po -rozpuczliwym 
wysiłku upadł na brzeg, dysząc sta zetami.

Pomocnicy złapali go i odeszli ze swą zdoby
czą. Szwargotah jukieś włce, śnbal! się i-liawiii 
-po ciiarfisku; gyizdcli, naśladując nibyto 'śpiew 
kosa, a -potem z ich gardzieli wydobyło się rżenie 
ohydne, któ-e mimo to daleko bliżsrte było koby
lej mowie, niż poprzedni gwizd — skrzydlatemu 
fletow-i kosa.

Zostałem r.a miejscu, patrząc w wodę. ov ? 
klatkę płynną, w  -której izaczai-owana dusza kos a 
tęskniła za wolnością i gniazdem.

Pc->-°TzrhiL-a wody, -rozbudzitna na chwilę je
go ruchami, znowu zamarła, niby lśniący, gładzili - 
tki obrus. A tymczasem w ięzjjp może już smąźyl 
się w  kuchni... Jaki koniec czoka inni c ofiary 
Le-rna ?

Mac Bell! Mąe Bell! Ja-k go uwolnić?
Staw milczał. Otchłań n!ebai 'wtapiała się zmów 

w lustrzaną tafle. Z głębokości setek nul patrzyła 
ha mnie gwiazda wieczorna.,, ale wystarczyło srU 
bie wyobrazić — żc. ta sama gwiazefa yizga s ę p*» 
po-wi.erz.chni... Para-mi rozłożone na ^soóti* iiśćc 
nenu-farów — tworzące -koła, ro-ga&I i p-AiCysl i, 
zdawały s-ę być odbiciem księżyca w jego po
szczególnych fazach — zaklętego tu w  (ej w odtj; 
snem zamarłej.

(U. d. n.).



groźbą nożem, te  w  rade kr ryku Ją zamordują, 
^opadia w  osńdlwio, co napastnicy wykorzystali 
do gweęo zbroebiiczogro czyou.

Aresztowanie zbrodniarzy.
Sabina S. po wypadku tym zachorowata i 

po!tf»taje w  leczeniu szpitalnem. Policya zaś zdo
łała odszukać zbrodnia rzy i wszystkich sześciu 
aresztowała, którzy odpowiadać będą przed są
dem.

Wypadek ten jest wprost zastraszającym 
objawem zdemoralizowana wojennego, zwła
szcza, ie  miał miejsce w  czasie przedstawienia 
w kinie „Bd!evue“ , poiożcmem w samem centrum 
miasta. Wogóle policya powinna kna większą 
troską otaczać. W  szczególności naprzyklad Kino 
„Lux“  w Pasażu Mfkolascha, które jest zakałą 
śródmieścia, a w którem codziennie gromadzą się 
sami złodzieje kie«z<mkowi i nożowcy. Przecież 
w  czasie przedstawień tamtędy nikt porządny 
przejść nie może, jeśH nie chce narazić się na 
<». radzeń1© przez gości ,JLirxu“ łub jeśli nie chce 
usłyszeć ostatnich ordynarnych wyzwisk. Zło to 
z samego centrum miasta usunąć się da tylko 
przez zamknięcie tego kina, które jest jedynie 
roz*adn:kiem zbrodni i „akademią" dła kandyda
tów do krymłnału.

J S 3 Ł J ____________________________________ _________

K R O N I K Ą .
Repertuar Teatru miejskiego,

Wo wtorek, 7 października, o godz. 7-mej wie
czór: „Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3 aktach 
Jana Oftbetta.

Wo środę dnia 8 b. m. o godz. 7^mej wie
czorom %C*rewicz‘‘, sztuka w  3 aktach GabryCi 
Zapolskiej. •

W e czwartek dnia 9 b. m. o godz. 7-mej wie
czorem po raz 8-rny „Sułkowski", tragedya w  5 
aktach Stefana Żeromskiego z p. J. Kozłowskim 
w roli tytułowej.

W  iptetfek dnia 10 b. m. o godz 7-mej wie- 
caorom „Carewicz", sztuka w 3 aktach Gabryeli 
ZapoWctej.

W  sobotę, dnia 11 b. m. o godz. 3.30 popeł. 
— przedstawienie dla młodzieży — „Śluby panoń
skie**, komedya w 5 aktach Aleks. hr. Fredry.

W  sobotę, dnia 11 b. m. o godz. 7-mej wie
czorem „Cnotliwa Zuzanna", operetka w  3 akt. 
Jam Gilberta,

,W niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 3.30 popol. 
po raz 8-my „Podjazd nieprzyjacielski", kroto- 
cłrWfla w  3 akt. Wł. Jastrzębiec-Zalewskiego.

W  niedzielę, dnia 12 b. m. o godz. 7-mej wie
czór po raz 9-ty „Sułkowski", tragedya w 5 akt. 
Stefana Żeromskiego z p. Robertem Bóhlkem w 
roS tytałewed.

Repertuar teatru wodewilowego (Omach
ni. Ossolińskich I. 10).

W e wtorek, 7 października o godz. 7.30 wie
czór: „Harda płacze, Jaś się śmieje", operetka 
Offcdbaoha; balet* „Figle rzezimieszków", sfcetch; 
„Tajemnicze nresśkanSB", krotoohwila Engia.

IW środę, 8 października o godz. 7.30 wie
czór: „Figle rzezimieszków", sketefc; balet; „Ta
jemnicze mreszkanfe", krótochwila Engla: „Hania 
płacze, Jaś się śmieje", operetka Offenbacha.

W  czwartek, 9 października o godz. 7.30 wie
czór: .Hanki płacze. Jaś się śmieje", operetka 
Offenbacha; balet; „Figle rzezimieszków". sketch; 
„Tajemnicze mieszkanie**, krotochwila Engla.

Repertuar Teatru Rozmaitości (ul. Sza- 
szkiewicza 5, nnorzeciw żandarme-yi):

Od wiórku 30 września de 5 pażdz. 1919 co
dziennie o godz. 7.30 wieczór: 1) „Podstęp",
seetsh E. jyiattema. 2) Część koncertowo-balete- 
wa (pp. Milska, SzyinuMa i J. Rygier). 3) „Gabi
net ministrów", szkic satyryczny A. Starkmana i 
Ruiwióa w  jednej odsłonie. 4) „Piękna Helena", 
purodya operetki Offenbacha w 1 akcie.

Czarny kot — Casino de Pam  — ul. Rejtana 
liczba 3:

Od 1—8 pażdzernika o godz. 7.30 wieczór: 
Czwórka — Józ*a Borowska, Oleś Olesławski. 
Henie Domański, Mea Mara — JPodróż poślubna" 
— ,.Przed sadem"..

M AGISTRAT LW O W SKI MA PUNKT HO
NORU W  TEM, BY ULICE PEŁNE BYŁY KU
RZU I ŚMIECIA.

__________ „GAZETA W IE C Z O R N A ".______________ _

(s— i) Bar»metr stałe idzie w górę od kJfku już 
dni. Będziemy zatem mieli cudną pogodę przez 
dłuższy czas. Martwią się tak.j prognozą wszela
ko rolnicy, brak deszczu bowiem odbije się nad
zwyczaj fatalnie na i tak niezbyt w  tym roku uda- 
łych jarzynach.

Nowy teatr wo Lwowie otwiera zespól arty
stów warszawskich „Czwórka" w  sali obecnego 
teatru Rozmaitości 16 >bm. pod nazwą „Teatr li- 
teracko-artystyczny „Czwórka" wc Lwowie. K>- 
rowictwo artystyczne obejmuje znany artysta 
scen warszawskich Marek Wmdheim, muzyczne 
będzie spoczywać w doświadczonych rąk ad: p. 
Andy Kitschman, dyrektorki muzycznej operetki 
lwowskiej i teatru .Nowości" w Warszawie, nad
to wchodzi w skład dyrekcji i trzeci członek da
wnej „Czwórki" Seweryn Michałowski, który w 
krótkim czasie pobytu „Czwórki*" we Lwowie 
stał się ulubieńcem tutejszej pub iczności. Poza 
temi trzema siłami pozyskano panie Milską, Nio- 
vi'Ię, Szymulską i tancerkę teatrów warszawskich 
Olgę Żelską, oraz pp. Halicza Jerzego Rydera i 
Szkludelskiegr. Administracyjnym ' dyrektorem 
teatru został p Marjan Tarłowski, dotychczaso
wy sekretarz zespc-łu „Czwórka".

Sezon koncertowa 1919— 1920. Biuro koncer
towe M. Tuerka otwiera tegoroczny sezon „C y
klem Arcydzieł fortepianowych" który ohęjrmće 
8 koncertów w  abonamencie. — Na wykrnawców 
pozyskało biuro 4 znakomitych artystów' pp. Se
weryna Eisenbergera, Jerzego Lalewicza, Henry
ka Melcera i Egona Petriego. Program obejmuje 
najwspanialsze monumentalne 'dzieła trecatury 
fortepianowej od Bacha począwszy do moderni
stów współczesnych. Cykl rozpocznie 30. bm. E- 
gon Petri wieczorem poświeconym arcydziełom 
Bacha, Heydna i Mozarta 1 ©eetbowena —  'Na
stępnie prof. T. Ldev.dcz srać będzie HSndla, 
Scarlattiego, Rameua i Schuberta, — prof. S. Ei- 
semberger Beethovena. Schumana i Brahmsa. — 
Czwarty kor cen, poświęcony oędzie w całości 
nieśmiertdnjmi dziełom Chopina (prof. H. Melcer). 
Następne wieczory obejmują dzieła Liszta. Czaj
kowskiego, G Francka. Brzezińskiego, Szymano
wskiego Scriabina, Rogtera, Alkana, Rawela !*p. 
Na cykl ten rozpisuje biuro abonament, daiący na
bywcom 25% zniżkę od zwykłych cen nrejsc. Bi
lety abonamentowe będą do nabycia do 75. paź
dziernika w magazynie nut G. SeyfaTtha N .  Aka
demicka 6). Sprzedaż pojedynczych' biletów 0 Dc 
po zamknięciu abonamentu pozostaną rozpocznie 
się 212. bm.

Nasze utrapienia. Nasze miejskie władze ma
ją osobliwą taktykę: na zarzuty podnoszone pu
blicznie, milczą, albo po mtes.ącu dają jakieś „w y 
jaśnienie". które się czyta — w  najlepazym ra
zie —  z pobłażliwym uśmiechem. O tern, by od
nośne wzędy raczyły wziąć pod rozwagę słu
szne zażalenia publiczności i zrobić coś w kie
runku u/sunięcia licznych niedomagać) —  mowy 
niema. Np. ów nieazczęc.iy kurz. Magistrat nie 
wzrusza się żadną snargą — nie zbija go wcale 
z tropu „soi genom" słarwa, łateą sobie z racjd 
swej gospodarki w  Polsce wyrabia. Wytrwałość 
zaiste podziwu godna. Magistrat ze stcdcyzmem, 
czy ze 'spokojem głuchego znosi wstoystkre rekry- 
m nacye. w  błogiem przekonaniu, że wszystko ma 
swój kon'ec. Na szczęście jedha-k i nas ożywia 
podobna nadzieja... — Zakład wodociągowy miej
ski wziął sobie również do serca sposoljy magi
strackie. Niedawno pIsaTśmy o chmerycznem za
mykaniu wody na noc, które z każdym drrem na
stępuje wcześmej. bez żadnego uprzedniego za
wiadomienia lakgdyby w  odpowiedzi na to, zam
knięto w  niedzielę wodę już o godz. 9.45. Wsku
tek takiego, niesłychanego iśc:e postępowania, 
któ"cgt> nie chcemy napiętnować właściwem m;a- 
nem. mieszkańcy zostają na noc bez kropli wody, 
co w razie nagłego zasłabnięcia lęst katastrofą — 
nie mówiąc już o tem. że jeśli w ten sposób n'e- 
spodzianie zaijrknie sśę wodę. a ktoś robi sob‘e 
kąpiel w gazowej łazience, cały pfeę może sfe sto
pić, co się już zresztą nfejedmokrotrre zdarz.ało. 
Zapytujemy Dyrekcyę wodociągów. Ho ponosi 
w tym wypadku winę i prosimy n'eiy!ko o p?a- 
toniczne „wyjaśnienie", ale o energiczne rarzą
dzenie, Tj suwające raz na zawsze tę samowoSt,

To lekceważąco w  najwyższym stopniu trakto
wanie publiczności paWimumby nareszcie raz już 
ustać.

(s-ł). Gofacbowsfc) ma ćtdurę w  głowie. Do 
jakiego stopnia doszedł zanik kultury artystycznej 
we Lwowie, tego najlepszym dowodem jest 
pomnik Gołuchowskiego. Nie spodziewa) się za 
życia Gołuchowski, że fo-rytowani przez niego Ru- 
sini tak go kiedyś urządzą po śmierci. Pociski ru
skie z walk listopadowych zostawiły swoje licz
ne ślady na całym pomniku, w głowie zaś mini
stra wyżłobiły taką dziurę, że w niej snadnie 
kawki mogłyby gniazda założyć. Przyjmując 
pomnik pod swoją opiekę, wzięło miasto na ski
bie pewne zobowiązania. Czyżby wojna uwalnia
ła ad dotrzymania przyjętych na- się .obowiązków?

Uczciwy znalazca. Że są jeszcze uczciwo lu
dzie na świecie, poucza następujący fakt: W  dro
dze z kawiarni „Roma" dc swego pomieszkania 
zgubił p. K. nauczyciel ludowy w niedzielę port
fel, zawierający 750 koron. Jakaż była jego radość 
— gdy popołudniu tegoż dnia przybył doń jedno
roczny kapral ze zbrojowni i p. Kazimierz Gh.y- 
pak i oddał mu znaleziony przez siebie portfel nie 
naruszony. Pan K. czuje się zniewolony, ten w 
obecnych czasach niestety tak rzadki wypadek u- 
czciwości podać do publicznej wiadomości i w y
razić p. Chrypiakowi podziękowanie. 10% znale
źne uiszczono na dobroczynny cel.

Korona inko etykieta. Korespondent jednego 
z pism wiedeńskich donosi.: Znany browar niemie
ckiej Szwajcaryi w Olten (pod Zurychem) wyra
bia głośne „p iw o .koronowe" (Kronenbier). Flasz,d 
znaczone 'były dotąd koroną. Obecnie jednak za
miast tego znaku nalepia s'ę na nich, jako etykietę, 
autentyczną koronę austryacką. Przedsiębiorstwo 
wychodzi na tem bardzo dobrze, gdyż dawna zło
ta eiT/kieta kosztuje dziś z powodu ogólnej droży
zny 10 centimów, gdy autentycźnych koron mo
żna w Szwajcaryi dostać, ile się zechce, po 7 i pół 
centyma za sztukę.

(—) Zamiast tytonia. Wczoraj w mieszkaniu 
Zehnguta przy ul. Legioiiów podczas rewizyi, do
konanej przez organa policyjne w  asystencji ko
misarza straży skarbowej, zamiast tytoniu, za 
którym szukano, znaleziono 13 woreczków Małe. 
go cukru o wadze po 17 kg, 2 worki mąki po 63 kr„ 
1 worek mąki 20 kg., 2 w^-rki ryżu po 20 kg, 20 
kop jaj, kilkadziesiąt bułeczek, oraz 15 tuzinów no
ży i nożyczek. Właściciel podaj dp protokołu, że 
znalezione wiktuały zakupił Jeszcze w r. 1918 dla 
siebie i swego personalu. Mąkę, cukier i ryż o- 
pieczętowano. Śledztwo w toku.

(— ) Różne krwArteżo. Na głównym dworcu 
kolei, sfcradz ono wczoraj Rózi Rubinstein torebkę 
z 200 kor. — Arturowi Bartoszowi, kupcowi, w 
hali targowej podczas ścisku w jatce skradziono 
z kieszeni kamizelki złoty zegarek wartości 400 
kor. — Na głównym dworcu wczoraj Kaź mierz 
Stausłg „stracjł" portfel z 600 kor. 1 dofcimie.ita- 
mi. — SamuekxW MoWełowi, majstrowi krawie
ckiemu przy ul. św. Anny 1. 4, z zamkniętego nde- 
»7kan'a skradziono zarwrtkę popielatą wartości 
200 kor. — Z zamkniętego mieszkania przy uL Ja- 
n o w ^ e i 1. 16, sk-edz^ono garderobę wartości 
1200 kor. na szkodę Hermana Ktrrzera. — W  sobo
tę w  domu modlitwy skradziono portfel z 420 kor. 
Markueo-wfl Kómercrwi.

KOMUNIKATY.
Lw<yw»klo koło po' Jo w. chrześc.-d©ni. ukon

stytuowało się na posiedzeniu w diriu 4 bm., wy- 
biarajęc następujący zarząd: przew. prof. df-
'HTuIik M„ zastępcy: radca Lewicki T., Jakóbczyń 
ski W „ Gaudyowa W .; sekretarze: dr. Kofbusze- 
wski K„ Sękowska M.; skarbnicy: Dolanowicz N., 
Wysokiński Ai. Posiedzenia wydziału odbywać się 
będą w poniedziałki o g. 6 wlecz, w  lokalu Ozy-- 
kat. (ul. Piekarska 28). sekretarz urzędować bę
dzie w tymże lokalu w soboty od g. 6.

Informacyjne Walne Zgromadzanie członków 
Polskiego Związku kolejowców (przedtem Z. 
B. Z. K.) odbędzie się 11 bm. o 5 popbł. w lokalu 
Związku, Dyrekcya kolej. III. p. sala 315. — O 6 
tamie Walnę Zgromadzenie członków Towarz. 
Spożywczego

Zebranie Członków Karpackiego Towarzystwa 
Narciarzy odbędzie się 8 Sm. o 6.30 punktualnie w 
lokalu N. U. Z. A. td. Jagiellońska 7.

 _________  jte, ♦Sół. __
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t lD M lK T ^ M A  z laboratorjum  Dr. L epr ‘nee 'a  w  Pa
ryżu, laczy skutecznie zapalen ie b łon śluzowych, zapale
n i  pąeherza m oczow ego, zapalenie nerek, m oczenie ropne 
i kamienic nerkowe. W ypróbow an y środek pod  pos a t :ą 
kapa dek, znakom icie znoszony jest p rzez organizm . Działa 
zaw sze jednakow o : pewnie. Zabezpi -cza p rzeciw ko  w sze l
k iego rodzaju  pow ikłan iom  i sprow adza szybko zupełne 
v/ /zdrowienie. Sprzedaż w e  wszystkich  aptekach i skla- 
cach aptecznych. Przedfcta w ją jc iftw o  na Polstcę: D  .m
H and low y LuZem boarg i S-ka. w  W arszaw ie, M ok o to w 
s k i  57. 1SUB5

1B S T Y T 0 T  H U S Y C Z 3 Y  5 ob iesk iego 4 .
■pod osobistym zarządem Anny Niamentowskiej 
przyjmuje wp jy  od 11— 1 i 4 —7 po południu 
na wszystkie działy nauki muzyki.

Ś  iew , Fortepian, Skrzypce i inne instrum enty. 
P rzedm io ty  teoretyczne.

Nauk: udzielają panie: L oew en h o f*K w  eauiaka, W ie
rć on łow rka  Anna, ZaremblanWa Vtary«.

P an o w ie : Niiankc, w sH  Aleksander, M ayer T e  odor, 
P eru tz R obert, N n w a c V k  Józef. i  -051

S p e c y a in y  ku rs  e ic .n .tn ta rn u j nauk? na skrzypce
i fortep ian  d la  początku ^ ych. B j/PB fcCya.
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Rozwój sieci kolejowych.
Lw ów, 7. paźdztermfea, 

W  dini'1 22 września odbyło się w  minister
stwie kolei żelaznych posiedzenie w  sprawie roz-

7a w iersz nonpareillow ’  K. 1'— . D ro
bne e g ło iz . od w yrazu  K —-'SO, tłustym 
drukiem K — ‘60. -Nadesłano" lub „Ne- j 
krulogfo* Za w iersz noDparedl. K  3*— I

woju s i«d  kołsjowych w  Państwie Potokiem, pod 
I*  Jtowodnictwcm s*efa 8«kwyt budowy J. Stecewi
cza. W  posiedzeniu wzięli wdział p> wtóstewiciele 
min. kod. żel., spraw wojskowych, przemysłu i han- 
<Uu, robót publicznych, rotindctwa i <łóór paii«tw;< 
wych, poczty i telegrafów, spraw wewnętrznych, 
naczelnego dowództwa wojsk polskich, dyr. kole
jowych warszawskiej, krakowskiej, Iw &w  kio], ra- 
doin*li«ei, ponuazBkk-i i dyr. budowy, tudzież re
prezentanci instytucji handlowych, przemyśla 
wych* ^-'Iniazych, 'technicznych i .ifurystycznych 
ze wszystkich ziem Polski. Pó isicw ę do obrad 
stanowd obszerny memoryaj sakcyi budowy M.
K Ż.. który na zasadzie danych ekonomicznych, 
politycznych i krKuralnyeh uzasadniał potrzebę 
szeregu robót ku rozwinięciu masz ej sieci kolejo- 
wej, tak zaniedbanej przez waogie nam rządy za
borcze.

W  najszczęśliwsztm położeniu -pod względem 
sieci kolejowej jest Poznańskie, w najgorszym 
zaś b. Kongi esówifa, największa v ięc  ilość proje
ktowanych kclei leży w  obrębie tej ostatniej. 0 - 
gólny swój plan cpiera ministerstwo na następują
cych przesłankach: 1) ‘Potrzeba .równomiernego 'j^uogłośnie uznana została za nieodzownie konie-
zasfcnia krału w  paliwo mineralne i inne bogać- j czm?, kwesty.' zaś . sporne dotyczyły jedynie ko- 
itwa ziemne z polskich zagłębi węgłowych. 2) Uia-jlekcośct budowy i pod <ym -w zg l^ m  wielkich roz- 
twicnie promieniowania ośrodków wzornyslo-bieżlośct zdań nie było. W  sprawie finansowani-.' 
Swych i dowozu do nich surowców. 3) Rozwinięcie:budowy kolei objętych planem zaznaczyć należ:/, 
komunikacji -z Bałtykiem patzez Oaańsk. 4) U la-jźe ministerstwo kolei nie wyklucza bynajmniej ini- 
twieme importu oraz eksportu rzędowego z kra -; cyaty-wy prywatnej, a oferty poważnych zrzeszeń 
jów ościennych, oraz tranzyta. 5) Przejęcie nowe- j kapitałów podda*) najściślejsze5 rozwadze, 
mi kolejami miejscowości komunikacyi pozbawia!*} 
tiych. 6) Przestanki natury politycznej i -^traisgi- j 
cznej. i1

Na podstay.ie tąj ministerstwo kol. żel. przy*ts-j 
p?ło Już dó budowy kolei Kutno— StraalkOw, Ł ę -1 j 
czy ca — Kutno — Płock — Sierpc —  Brodnica,
W tózew — Zgierz — Łęczyca i  SJasiejgjk —S’erpc.
W  pierwszych okresach budowy zamierza wyko- ‘ | 
nać nadto w b. Król. Kongresowem tarle: Łęczy-

K:'m uriW atyi pq kronice « »  w?arłs is a  
oaredlowy K 5‘— . Do o-dosztń uniess- 
orać nią Tnająoy<,'i  w  niunsraph > » 4 ts .n , 
f.obotr.iehj n iorld-l i. -:) n l j o i  117 i t  pro.

c a  —  Z d u ń sk a  W o ła  —  C z ę s to c h o w a  —  Z a g łę b ie ,  

Kraików —  M ie c h ó w ,  LubBn — B e łż e c ,  Z a g łę b ie — 
Rozwadów — Hrubieszów, W'arszawa—R id o n i-  
Ostrowiec, Płook — Łowicz, Skierniewice — Ra
dom, Zagłębie —  Z i t lW a w - c e  —  W a r s z a w a  —  Ra
dom —  l.ublin. Część zachodndai b. zaboau a«j,strya- 
ckiego będzie potrzebowała kolei następuiiacych: 
Rzeszów — Tarnobrzeg, Stary Sąca — Krościen
ko—Szczawnica, Rztazów — Dynów t Dynów— 
Przemyśl, Szczawnica-—Nowy Targ, Dynów — 
Brzozów (Rymanów) — Krosno, Wieliczka — My- 
śk-fce — Msizainm Dolna (ewentualnie Kłaj — Łi- 
mr owa), Żywiec—Kęty.

Oświęcim, Majdan —  Nisko, Dębica — Jasło— 
Żmy,ród, Nowy Targ — Roztoka. Ogólna dług'1 ś 
tych 1'mii v/yuoc:i około trzech i pót tysięcy k 
metrów. Rozporządzalns środki techniczne Pafr-l 
stwa pozwalają Pczyć na możnoiść iiąkutecznicin 
bifttowj’ około tpsccljset km. nowych koRi roc 
nie. Usis-!ireczrie:iie więc całego pianu zajęłoby o- 
koło dziesięciu lat.

Projekt ministerstwa spotkał s<ę z uznaniem 
całego zgroiruićizen.a, większa część projektu

E K L A M A
is jHii m i i rań

K A t is U i i - w y ę r . m Y M m

W  k o r ę  S sk o lc  S. łm sd  ir f  i, Ja^ie! jńska 11 a, cozpo- 
czną aię kur»a ka liąrafii i s tenogra fii 21 październil.a. 
W pisy codzienn ie >a 12 do 3. 1%!$

M Lljcu yn  M ód  Stan isław y K apcow ej, C h orą iczyzn a  7, 
■■w iaonn łs , i o  rozpecayna płatny kurs m odniarstwa 
d ie  nczeanie. 1221

D C S A D Y  i PtiUCfiI Z  _______.
t*os ;ukl .' tu i.  ki!l:a sił profesorskich na wioś, Francuzek, 

Angie lek , bony Polk i, rozm aite  .ety nauczycielskie, N iem 
ka intoligantna z gotow an iem  (Koch friL ile in ), slu^a do 
w s zy s t 'd a g ... kucharki, poko jow e, olanie, klucznice, lo
kaja Biura N iem czykaw ak iej L w ó w  plac Akadem ick i 3.

1194

P ą n le n k ' do w yrobu  pap ierow ego  przyjm uje się. Pań 
ska 12, J. p iętro. 1265

P o la k ,  m łody kawaler, *  maturą i wykazem  w ykszta łce
niem hrndfow sm , poszukuje odpow iedn ie j posady, nai- 
chąi niej na prow incy i vv j.r-ZĄtlzie dóbr lub podobnej. 
Łaskaw e zg łoszen ia  pod , f ’ raca“ do  Adm in ij t r jc y i .G a 
ze ty  W ieczo rn e j*  w e  L w o w ie . 18199

T  do tartaku, fachow ego , z dobrsm j śwm-
cectw am i; poszukujt ta raz, chztn ie w dow ca lub ka
walera. P łaca 200— 300 1 oron m iesięcznie i w ikt. Zg ło 
szenia Jerzy Bentkow ski, w łrścic ie l tartaku Stebnik, 
p. Łysieć. J2'*7

P  s a d .7 ekspedyentki na dobrych  w arurkach  jes t w olną 
natychm iast w  drogueryi L eszk a  S łaJow sk iego  w e  
Lw ow ie . 1247

3 zu k m n  z ilo .m g o  k raw ca z własną maszyną. lr fo rm *cy i 
udzie 'a . ,L *  O c c a s lo n ’ , Pasaż .Hąnsmena 3.

i r

FWTWfljrBWT U K T 7 T C  1 TrrtTJ* 'giS"^~I* - i- .-OJd." tfi.' 1 Ili'.‘JMW ||W'IM W-YW
D : m 1.500 !;o, on za znalerlenie, 4 pok^i i kuchni z  peł

nym k o jr o rłem  /.głoszer.ia do Adm inistracyi .G aze ty  
W ieczornej* gi>4 Binży >.er“  za okazaniem  kw itu  insę- 
rą tow ego . 1244

F ro n to w y  lokal na plątrzs, urząijzony w  centrum miar
*ta, jtar?11. do odstąpienm. 'Kńadomość w  ^ m rze  pglo- 
szef. Briioka, Ko.leiuazki 2. 1177

Podporucznik, ąiuthecz medycyny, poszukuje skromni':' 
un.ebh-wnneg' pokoiku z elektryką, w śródm ieściu lub 
W okolicy uniworrytotu. Zgłoszen ia ustnie iub p isem cie 
WP. D: lińska. S ienk iew icza 5, Ii. p. 124^

Poszukuję skrom nie um eblow anego mieszkaniu ,,a dw ie 
osoby, ew en tu a ln i:: odkupią urządzenie w raz z  odstą 
pieniem  mieszkania. O fe r ty  z podaniem ceny pod 
„Ó p ok o jry * , B iuro dzienn ików  Buchstaba, ulica L e 
g ion ów  21. 1262

P o k ó j  w ykw in tn ie  um eblowany n 1 2 ewentualnie 3 oso
by z c i e m  utrzymaniem  o. 15 do wvaniccia. tv lk2
ii.

z c< łem utrzymaniem ad  15 do w y  lającia, ty lk  
1 zam ożnyeh B liższa  w iadom ość K opern ika i. 14, 
ne praw o. 1 82

Pn*ZU k ję  za ra- pokoju kaw a lerskiego z kom fortem . 
Zgłoszeniu w  Adm in istrącyi „G aze ty  W ieczo rn e j", In- 
żyp ier T. M. 1273

g  H U P N 8 ,  S P ^ O J U .  Z n M W m  g

K a s a  o-m iotrwała, średnio] w ielkości, sarąz do  Sprzedania, 
ni. Małecki-.go 3, L p. 1245

D o  L -p r ied jn ia  pa lto  z im ow e i ubranie Kngiezow e 
Czerne na średn iego mąiczy7iną i m aterya bronzowa. 
Zgłoszen ia Sap iehy 53, parter na lew o. s>d 2— 6 popH.

1250

iżo iz a d i,. ..  krym skie fu trr. W iadom ość M iek iew iczs 3, 
II. p. o ficyny. 1269

M e b le  używane i w sze lk ie  inne przedm ioty k u n ije  i 
pJart iia iw yżsre  ceny IjD c ro te u ir ", Sapiehy 34. Z g ło 
szenie pisemne w ystarczy. 1188

Dywany im it. perskich, chodniku portyory, firanki, kapy 
na łóżka, w  cenie balecznió nizkioj puląca Z. Schui- 
teind, pi. G otuchowskich 15. 1272

po sprzęda^ia de 8 k- m. syjdalnia, Q o l4k l*ng, S p U — 
s lficgo  28. m iądzy 5 — 6 p rpa ł. 1252

K A iY jlL N iS  do ręcznych njłynKÓw igrnpwyph, paj-
R9W*?y ep?*>yy ®ęśfefer.ej Iwleesna, ), iakgśj j,
pa k . 110’ jt , jaka też  k a itii f l .e  do m łynów  każdego  -'o- 
d-taju i osełek d «  k rs  i brusków opątareza F irm a : Ltp , 
PUzmtHtn, Oświęcim kufo K rakow a. ijś j^

P I  rfB?CZ o f ic e r s k i a ppeedy/ejennej matoryi, p od ę iy ty  
kQŚi4szkiopit ?: futrzopy^ kołiijęFzejp i|ą mę£oey£nq 
szczupłego, średniej wysokości, jeyt dp s g rzsd#iua, 
Zahawskdd ul. Lubompskich 3 (boczna BętejłfWśi)- 94
godz. 2 do  5. 1267

Ś w ie ż y  transport cryninsinych rnodeii po eonach p rzy 
stępnych, równ t i  nadal przyjm ujem y kapelusze aksa- 
m tn* do p "zor6D;a-'i8. w elurow c, filcow e  do p'-zofaso- 
nowania i odprasow  nin, m ożliw ie w  najkrótszym  cza
sie, 'wykonuje M agazyn mód, J. Jasińskif-j, K op ć-, 
nika 1. 14. 1271

Preystoj ll, eiecancka, panną ił,t 26 na rząd ow tj posa
dzie, p racow ita  bardzo gospodarna, praktyczna, bez 
posagu w y j dzid za m ąż za człow ieka na wyższem  sta
nowisku, najchętniej w d ow ca  z  irdnem  luc 2 dzi-o 
małych — anonimy do kosza. Zgłoszen ia do admm 
„G azety W iec zo n r  j “ pod  szyf. 4477, i 232

F o a ia W fiź  stosunki fam ilijne zm uszają mnie do zaniąż- 
pójłclo, a nie mam odrow iodn ieh  znajomości, pragną 
tą drogą poznać m ężczyznę p rzysto jnego, o  pogotfnem 
usposobieniu i n ieprzeciętnej inteli^encyi. P o  iadnni 
m ajątek i za loty osob iste m ogąca pod keżdym  w ig! - 
dem  zadow olić  r.ąwet w ygórow an i wym agania S p rr- 
wą traktują bardzo  p ow sżo ie  le z za stanów  ska czy- 
«to  idea lnego. Zgłoszenia pod .P rzyszłość " do Adm  - 
niatracyi, olćazięiaiow i kw itu. 126?

i:
Z g u b lo u o  kałn ie-z z lisa n iebieskiego j dąc od !is:«>W<-j(i 

Ł . J. do rogatk i Zielonej szosa. Łaskew y znalazca o- 
trzym a sow itą  nsgrodą. Halicka 20, W róbel. i 2'-7

m m m m

3t rn>ia „Wrdżbiarka" 
I. p iętro.

mieszka ul, boczna l  ing f, 
1161

Staranne! roboty i dos » t «  zoej m iary bielizna mi z' • 
gotov>a j na obptalunck, w  pracow n i „K e lp *" Ko 
n !k* 13. 1207

aL , O ęcąs iop  , L w ów , P asa t Hausmana 8, przyjm je w 
komis wąsejk jago rodzaju meble, ga rderob ą ’ t ufzą,-!,J> 
nja dom owo, zapewniając korzystny zbyt. Ijjtili

C Z A S
o d n o w i ć  p r x « d p t ó t f



Str. 8. WOAZETA W IE C Z D O U *. Nt. 4585

PftZEPUSWI (w ió r tw o «, S iarsitwa) 
i inna druki gm inna

giolcea
D R U K A R N IA  IC3N . JAEGERA

W E  L W ® ! S ,  U L .  S Y K S Y U S K A  L .  3 3 .  1 7 7 9 0 -2

m i m  i  P i l .  n u  l i t u .
aparaty do kopiowania, powielania i t. p. na

prawia pod gwarancyą specyalista mechanik
L E O N  J & W Ó 8 S K I

ul. ŁJmdegO I. 3 . (obok  b n i  Kopern ik). 1183

© U C IS K I brodaw k i i skórę zgrubiałą na po- 
doezwach bezpow rotn ie i bez bóiu usuwa

s K L Ł A W I O L "
W yrób  Farmae. Lcbor. P. Kowalski. D ostać 
można w  aptece E ttingera  i we wszystkich 

składach aptecznych i aptekach. 17225

58 Pili rcekiiwfe Jx(8Liar“
posiada na sprzedaż

Ł G E N C Y A  P U B L IC Z N A  . A R G U S -  —  K R A K Ó W ,  
ul. Karm elicka 56. 18174

R R T Y K I I f iY  f lP R O !ffiZRCYi?fB
ziemniaki, marchew jadalną, kapustę, buraki ćwikłowe, 
w partyacli wagonowych po cenach konkuranc. dostarcza

K. BUSZCZYŃSKi & ST. BURTAN
Kraków, Bsasłowa 17. Tel. 1151. 18094

Uff
58 X 84 cm. 

kilkanaście bel do 
sprzedania. Wiado 
mość w Administr. 

jaz. Wieczorne)* 
Lwowie. 18 84

CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ!

W Y D A W N IC T W O  M IN ,S T .  S P R A W  W O J S a O W Y C  I.

KAbBHOARZ ŻMfflfBRSKl
Wa rok Wojskowy 1911? / 2©.
pod reJakcyą 8®Or« P O fW ita  i kierownictwem 

artyscycznem K . W  3 tiiliEhiijigl*.
W opracow an iu : Ppłk. M . K i i k . t N ,  Ppłk. W. llfy ,® *  
u tk a j  Maj. I .  k«ł»ro«rsV»ago, Por. W . T a k a r a a ,
Rtm. I. RoaSworeu/aklagc', Kap. $w!ta?tn:afc.j, Kap. 
3 .  P fŁ y e J s t c k S a y a ,  p 0r. 5. P r -m . r  ^ t k l a y o ,  Por. 
Nydha-Rtodcmskltego, P or . SatfoursiEltig©, Por. 

T. F a « d » a t e l r t a  i P;>. Br©J©ws&i,eg».
W yjdzie  przed N ow ym  Rokiem  w  nakładzie

1 0 0 . 0 0 0  e » ® a 5 © x n . r > l .
N e treść b o js tą  złożą  się 

D Z IA Ł Y : H IS T O R  <'€£140-W O J S K O W Y ,  S N O Ł S -  
C M Y, L IT S flU C K & .W O J S K O W łY , z a W U B O W ” . 
WOJSKOWY. iNPORMJUYJM > - WOJSKOWY 
! IM F O R M O tC Y J M O -O a Ó L N Y  K A H .E W D 4 R 2 ©  MY. 

Kalendarz do jd zie  do rąk : 18153
K»ićdtag© S a ł n ł s r z s ,
K  4 t f 'ł|  r ^ t ó z lr .y ,  mającej kogoś w wojsku, 
*ŁW Sda«S© m ającego interes w  instyt. wojskowych, 
K b 4«4®«|oi in teresu jącego się sprawam i wojskow-, 
K Scleejs skaut®

Jako taki przedstawia doskonały środek reklamowy 
dla lirm  handlowych 1 przemysł wy h.

Adr. R ed  fik y i Zr.mck, .R ed  keya K alendarze Żoin iersk ,' 
„  A d m in ls lr a c y i „K sięgarn ia W o jskow a  M in isterstw a 

Spraw  W ojakow ych ", N o w y  Ś w ia t 39.
Zwrac się uwagę, żc kalendarz nin:eszy nie ma nic 
wspólnego z„Ka!endarzem Wojsk ' Polskiego1' wydaw. 
przez p. Karśnickiego Jako przedsięwzięcie prywatne.

* »  w a ł  w w w  w m r & w m t

l i to  n ie chce zaw odu
z ziemniakami Poznańskimi, niech się zwróci
0 dostawę ziemniaków z Kongresówki oraz jarzyn
1 owoców strączkowych po cenach targowych

do firmy 18204

„ f i  O  M  P  A  S "
w K R A K O W I E ,  u). Smoleńsk 1. 1(5.

ZAWIADOMIENIE. F 8
PRZYBYŁ Z FRANCYI ŚWIEŻY TRANSPORT ZNANYCH FRANCUSKICH

ŚRODKÓW LECZNICZYCH:

A R 1 E 0 L  A S T 1 E R  (izUgfti), B I6 D Z H F  A S T IE B  OM irpm ? ), 
P i P E M S I I I g  H 1 D Y  (irtr.Ua), C A S C A R A  H 1 D Y  (tólrtfiiya).

Ż  w  aptekach I sk ład  ct« op iec  nych.
Ostrzegam przed kupnem falsyfikatów Arheo u, Jak róweiei przedwojenne* ze- 
psutej,, żółtej, ze zfym zapachem Piperaziny Mldy. Ziarnka dobrej Piperarlny 
Młdy powinny b y ć :  b ia t ft , l£k;AlC‘, S» ® 2  2& f»acilU  i ISIUS i8|Ca p tS ’/  P©2-

puszeisniu ur t/osf I js. 
lnfcrmacyl n fizlsła ensralny p rszilłfaa is liii PrsaSsfbPirmacyj

ADOLF WAJSZYAJN
W A RSZA W A , ZŁO TA  H  TELiiPON  2 3 4 -2 7 . 14. Oo
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n a j l e p s z e :

TUTKI 1 BIBUŁKI CYGflRETOWE 

JEDYNEJ GALICYJSKIEJ FABRYKI 
0 1 BUŁEK DOP0 PIEROSOW

ŻYWIEC.

: n c

r H U 8 T 0 W N A  S P R Z E D A Ż

W ®  B B L IK liO  „ W lM f t łT
DOSTAWY CAŁO WAGONOWE Z FABSYKi, 
WYSYŁKI NiMiEJSZE Z MAGAZYNU WE 

LWOWiE. STAŁY WIELKI ZAPAS.

A .  I I -  K 1 S E S R I  £ lm © ro w łcx a  15.
1277 w.!. Kepem lka 4.
IM P O R T  1 E K S P O R T  towarów żelaznych i 
stalowych artykułów te:hni znych i maszyn.

ŁDŹKA
GO KOR. 5 3 0 .

emir siiituiH
D O  Ł ó i s u  *<0 3 . 300 .

m m m  mesiaiE
G A R N IT U R  O D  K 9 S L  7 6 0  

p o l s c a

A s HAhSKI
ŁBIS ia, Ub. S8 SISS1 IBS0  L. Ł

(DOM WŁASNO- 17*87

Stołka rolnicze i łtousum), Sto warzy szessla 
sklepy zamawiać I nabywać mogą

K U L M I N
«  l i r a ,  Lr. K O S Z O W S f t l

L wów, Akademicka 3. 935
W yrlb F M «S>O C ZE Ł .O , Lwów, Wolocks

Dum handlowy, Kra ów,
v  c t o m a "  r u w  * . z .*

i>rt/juid< zamówienia n« doataw owoców strączkowych, 
kaazy a

»V  w. _
1 Jagtaots), Lapnaty, mar.hwl I t  p.

C
18205

kaazy hrocaanc
la d tm k .e k  c « ło w u «c n m y c J ś  d c  » p r » w ł » . « y l m ia .

kooperatyw i komsomów.

M i m  (e piisali

s zakryffini plsmsm
w dobrym stanie

do sprzedania.
Wiadomość w Admini- 
5>tracyi „Gaz. Wieczornej* 
ul. Sokola L 4. 18183

f f U f i i l S !  I t ó i w r  I D A C H Y  T W W '  HB,- K * «I TARTA 1 I — m 54 \;f 5. A«*J» ; r- tf «? V.U-,
wypy-weg.otw .- 11!-’- ! - • ■„T P T ^ ł.' rre-pm——- ^ iguanoa; ̂

aBMtacaate—« »
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K O  T L  j  Vi N k i  
i  G f S - a Z S W K L H ^ B

KSUsm
S i a i i d t i -  K O  f S T K U * < Y S  D & S H O U i E

d o  V &  me r'~Vi> re D le ło ic l.
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. .  ci Ł  £) «i» WJ t i  1 E 
M A Q A I Y N Y

K A R O L  T S U K S C I I i E i ,  S?B ?a!iia 6:1 p .  b w f e ? ,  a !. H a w f  r f  2 3
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